
Spółdzie ln ia
„Jedność Rybacka“
wykonała z nadwyżką 

plan III kwartału
Spółdzielnia „Jedność Rybac­

ka“ wyróżnia się od szeregu 
miesięcy wśród innych spółdziel­
ni rybackich rytmicznym wyko­
nywaniem zadań przewidzianych 
planami miesięcznymi. Nic też 
dziwnego, że kwartalny plan zo­
stał przez nią wykonany na 
sześć dni przed terminem.f

W dniu 25. 9. otrzymaliśmy 
od naszego korespondenta Ser­
giusza SANTYCZA z „Jedności 
Rybackiej“ radosny meldunek, 
że w dniu 24 września plan po­
łowów na III kwartał został 
przez „Jedność Rybacką“ 1 wyko­
nany w 100,6 proc.

Do realizacji zadań kwartal­
nych przyczyniły się poważnie 
przodujące załogi spółdzielni z 
kutrów: „Gdy 166“ z szyprem 
Augustynem DETLAFEM (236,1 
proc. planu kwartalnego), „Gdy 
167“ z szyprem Ludwikiem KON 
KOŁEM (193,8 proc.), „Gdy 
168" z szyprem Stanisławem 
FOELKNEREM (179,7 proc.), 
„Gdy 47“ z szyprem Maksymilia 
nem SOJKĄ (166,9), „Gdy 118“ 
z szyprem Józefem OFIARĄ 
(162,1 proc.) i inne.

W  c h w ili zam ykania numeru, 
tzn. w  dn iu 1. 10. „Jedność Ry­
backa" m ia ła  według p ie rw ­
szych pobieżnych danych zrea li­
zowane 112 proc. p lanu wrześ­
niowego.

RYBAK
MORSKI

T Y G O D N I K
CZASOPISMO PRACOWNIKÓW RYBOtOWSTWA

r
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CZOŁOWY SZYPER „JEDNOŚCI RYBACKIEJ"

Szyper „ Gdy 166”  —  Augustyn 
DETl AF —  jest prawdziwą du­
mą aktywu rybackiego „ Jedności 
Rybackiej” . Od początku roku 

utrzymuje się na czołowym miej­
scu w walce o realizację planów. 
Zawsze pogodny i uśmiechnięty, 
lub.any przez załogę i kolegów 
potrafi jednak ze stalową stanów 
czością wykonywać zadania, po­
mimo wielu tzw. przyczyn obiek­
tywnych. Wysokie poczucie obo­
wiązku i zrozumienia wyższości 
pracy rytmicznej nad zrywami — 
to tajemnica jego sukcesów. Wy­
korzystywane dalekich, ale wy­
dajnych łowisk, potowy wielodnio 
we i stale wyczucie rytmu reali­
zacji zadań oraz przestrzeganie 
zaleceń Służby Dyspozycyjnej po­
zwalają temu rybakowi o łagod­
nych, wesołych oczach osiągać 
coraz to nowe zwycięstwa.

Doświadczony rybak i dzielny 
kierownik załogi jest przykładem 
godnym naśladowana przez in­
nych szyprów kutrowych. Ostat­
nio załoga ,,Gdy 166”  wykonała 
zadana I I I  kwartału w 236,1 
proc. Fot. M. Syrowatko

J

Rybacy indywidualni powinni nadrobić zaległości
Jak przeb iega re a liza c ja  u m ó w  ko n trak tacy jn ych

U chw ala Prezydium  Rządu z dnia 14 lu tego 1953 r. oraz zarządzenie M in is tra  
Żeglugi z dn ia  16 lutego 1953 r. w  spraw ie kon traktac ji dostaw ryb y  przez ry ­
baków  indyw idualnych m orskich i zalew ow ych, s ta ły  się podstaw ą do zaw arcia  
um ów o dostawę ryb  z w szystkim i rybakam i indyw idu aln ym i. Przedsiębiorstwa  
państw ow e i spółdzielcze, w ystępu jące  tu w  charakterze przedsiębiorstw  skupu, 
z a w a rły  ogółem  464 um ow y, z czego 322 zaw arto z  rybakam i łodziow ym i, 
a pozostałe z rybakam i kutrow ym i. U chw a ła  i  oparte na n ie j zarządzenie stwo­
rz y ły  dla rybakÓYY indyw idu aln ych  korzystne w aru n ki zbytu  ryb y , a przez 
ograniczenie wysokości k o n trak tac ji do 93 proc. ogólnej masy rybnej zaplano­
w anej d la  rybo łów stw a indyw idualnego, d a ły  dodatkow ą zachętę do przekra­
czania planów  produkcyjnych.

Dziś rybak nie troszczy się dą ilość sprzeda bez trudności
o zbyt ryby, gdyż wie, że każ- i otrzyma za nią stałą cenę.

„Gdy 149“ poiurócił z Morza Północnego
Na Morzu Północnym okres najwydajniejszych połowów tra ­

łowych śledzia dobiega końca. Trawlery, lugry i  lugrotrawlery 
mają jeszcze przed sobą kilka tygodni wydajnych połowów na 
ławicach Doggerbanku i  w ich okolicach. Pogoda jednak staje 
się coraz bardziej uciążliwa dla zespołów kutrowych „A rk i” . 
Dlatego też powrócą one już wkrótce do Gdyni.

Przed kilkoma dniami powrócił z łowisk Morza Północnego ku­
ter „ Gdy 11,9”  pod kierownictwem przodującego szypra „A rk i”  
Lecha JAKUBOWSKIEGO. Załogo tej jednostki osiągała 
w sierpniu bardzo dobre wyniki zarówno na łowisku Fladen 
Ground, jak i  na Faren Deep i . wykonała plan tego miesiąca 
w 160 proc. Niestety, w pierwszych dniach września musiała 
wycofać się z akcji wskutek awarii mechanizmu napędzającego 
windę trałową.

Wywiad ż szyprem Jakubowskim, dokonany „na ’gorąco”  
w godzinę po przybiciu „Gdy 11,9”  do nabrzeża Basenu Rybac­
kiego w Gdyni, podajemy niżej.

Na pokładzie „Gdy 149”  ruch 
i krzątanina. Załoga, która 
przeszło 8 tygodni nie widziała 
swych rodzin na lądzie, w yry­
wa się już do nich naturalnie 
całym sercem, ale... rozumie 
jednak, że statek musi zosta­
wić „k la r” .

Starszy rybak Jerzy SĄ­
CZEK wraz z Ludkiem KOZA­
K IE M  i praktykantem wydo­
bywają z magazynku sieci 
porwane na zaczepach Fa­
ren Deep, by je przeka­
zać do remontu. Zniszcze­
nia były zbyt duże, by je 
można zreperować we własnym 
zakresie. Mechanik Kazio OW- 
SIAN z motorzystą STA­
SZEWSKIM zajęci są w ma­
szynie czynnościami konserwa­
cyjnymi, choć statek i tak bę­
dzie musiał iść do warsztatów. 
Cóż z tego? Niech jednak 
wszystko wygląda porządnie.

I I  szyper Stanisław KUBA- 
S IAK  wraz z Jędrusiem 
W ANCŁAW EM przeglądają 
jeszcze raz mechanizmy pokła­
dowe i urządzenia nawigacyj­
ne. Nad wszystkim czuwa szy­
per Jakubowski, który właśnie 
powrócił z dyrekcji przedsię­
biorstwa, po złożeniu pierw­
szych meldunków.

E KIPA M O RZA PÓŁNOCNEGO 
REALIZUJE PLANY

— Praca „ekipy Morza Pół­
nocnego”  wypadła w tym roku 
nadspodziewanie dobrze — mó­
wi on po przywitaniu. — 
Większa część jednostek w ze­
społach realizuje rytmicznie 
swe plany, a wiele nawet znacz­
nie je przpkr-o- '*• - - i nie

"

liśmy
nadal

wracać, ale reszta łowi 
bardzo ładnie.

— I, według Was, plan od­
łowu całej ekipy zostanie wy­
konany?

— Na pewno. O to nie ma 
obawy. Niewiele już do tego 
brakuje. Mimo dużych trudno­
ści i przeszkód ekipa niewątpli­
wie wykona swoje zadania.

— A więc trudności i  prze­
szkody były i to duże?

TRUDNOŚCI I  PRZESZKODY

— Naturalnie — uśmiecha 
się Jakubowski — ale pokony- 
wuje się je jakoś. Przykład z

samego początku dał SIKORA 
z „Gdy 172” .

— Szyper Alfons SIKORA?
— Tak. Wyruszyliśmy za­

opatrzeni, jak zapewne wiecie, 
w nasze włoki śledziowe typu 
północnego, a tylko załoga 
„Gdy 184”  miała włoki sas- 
nickie z NRD, no i na łowisku 
„rozpacz w kratkę”  — okazało 
się, że nasz sprzęt nie łowi. 
Tymczasem Hubert KONKOL 
na „Gdy 184”  ciągnął co dzień 
po 60, a nawet 80 i  90 beczek 
śledzia. Co tu robić? N atural­
nie alarm do przedsiębiorstwa 
o śpieszne przysłanie sieci ty ­
pu NRD.

— No i przedsiębiorstwo wy­
słało, o ile sobie przypomi­
namy?

— Tak wysłało i to nawet 
bardzo szybko, ale Sikora był 
szj^bszy. Wypatrzył błąd w uz­
brojeniu naszych włoków i usu­
nął go, przystosowując do na­
szych potrzeb. Naturalnie więk­
szość z nas poszła za jego 
przykładem i nie żałowała tego.

— No, a jak przyszły sieci?
— To już n ik t prawie ich 

nie chciał, a ci co wzięli, nie 
wyszli na nich dobrze, bo były 
za lekkie.

(ciąg dalszy na str. 4)

Konferencja spółdzielczości rybackiej 
morskiej i śródlądowej

W dniach 25 i 26 września odbyła się w Swibnie Ogólno­
polska Konferencja Rybołówstwa Morskiego i Śródlądowego, 
mająca na celu omówienie wszelkich spraw, związanych z 
przejęciem przez Związek Branżowy Rybołówstwa Morskiego 
spółdzielczości śródlądowej. Na konferencję przyjechali 
przedstawiciele świata naukowego i fachowcy z zakresu rybo­
łówstwa, by poza omówieniem kwestii organizacyjnych, wy­
ciągnąć wnioski i wytyczne dla przyszłej pracy całości rybo­
łówstwa.

W czasie konferencji wpłynął na ręce przewodniczącego 
tow. Rzymkowskiego meldunek spółdzielni „Jedność Rybac­
ka“ w Gdyni, której pracownicy podjęli szereg cennych zobo­
wiązań. Między innymi załoga przetwórni zobowiązała się 
poza planowym przerobem dorsza dostarczonego na kutry w 
dniu 26 września, załadować dodatkowo jeden wagon śledzia 
świeżego bałtyckiego i 9.000 kg szprota solonego oraz wy­
ekspediować do spółdzielni przetwórczej w Poznaniu, by umo­
żliwić jej wykonanie planów przetwórczych. Rybacy „Jedno­
ści Rybackiej“ z kutrów „Łeb 11“ , „Gdy 71“ , „Gdy 47", „Gdy 
113“ i „Gdy 75“ zobowiązali się dodatkowo złowić we wrześ­
niu 55.600 kg ryby. Stolarnia spółdzielni podjęła się wykonać 
ponad plan 4 tysiące korków do beczek.

Zobowiązanie to świadczy o pełnym zrozumieniu, z jakim 
"acownicy spółdzielni podchodzą do tak ważnej kwestii, jaką 

ie rybołówstwa spółdzielczego jednemu gospoda- 
iązkowi Branżowemu Spółdzielni Rybołówstwa

Wiele przywilejów, jak o- 
płacanie podatku dochodowe­
go w formie ryczałtu, za­
opatrzenie w sprzęt połowowy, 
części zamienne i silniki, u ła t­
wianie w przeprowadzaniu re­
montów w stoczniach — stwa­
rza dogodne warunki dla re­
alizacji umów kontraktacyj­
nych. Władze wykazują pełne 
zrozumienie sytuacji oraz po­
wstających dalszych potrzeb, 
których zaspokojenie konieczne 
jest dla realizacji umów. Do­
wodem tego m. in. może być 
uruchomienie specjalnego kre­
dytu na materiały pędne oraz 
poważna ulga w planach do­
staw trzeciego kwartału.

W 26,6 proc. uczestniczy rybo 
lówstwo indywidualne iw ogól­
nym peanie rybołówstwa w roku 
bieżącym. Poważny to udział, 
wywierający znaczny wpływ na 
realizację ogólnego planu.

Z zaplanowanych dia ryboiów 
stwa indywidualnego ilości na 
pierwsze półrocze br. wykonano 
76,7 proc., przy czym udział ry­
baków indywidualnych fiv ogól­
nej masie odłowionej w tym okre 
sie przez cale rybołówstwo wy­
nosi 30 proc. Jak więc na tle 
powyższego przedstawia się re­
alizacja zawartych umów kon­
traktacyjnych?
_ W rybołówstwie kutrowym 30 
jednostek przekroczyło zakon­
traktowane na I półrocze ilości 
ryb, natomiast 50 jednostek wy­
konało dostawy w granicach 75 
— 100 proc. Korzystniej przed­
stawia się wartościowe wykona­
nie _ dostaw kontraktacyjnych, 
gdyż 45 jednostek kutrowych 
przekroczyło pod względem war 
tości zakontraktowane dostawy. 
Natomiast 51 wykonało dostawy 
w granicach 75—100 proc.

Charakterystyczne są cyfry 
wykonania kwartalnego. I tak, 
podczas gdy w pierwszym kwar 
tale tylko 21 jednostek kutro- 
wych przekroczyło ilościowo plan 
dostaw, zaś 25 jednostek prze­
kroczyło go wartościowo, to iw 
drugim kwartale już 42 jednost­
ki przekraczają go ilościowo, zaś 
64 jednostki wartościowo. W ry­
bołówstwie łodziowym z górą 
100 jednostek wykonało dosta­
wy pierwszego kwartaiu, a 150 
dostawy drugiego kwartału.

Ostatnie dane, uzyskane ze 
sprawozdawczości Zjednoczenia 
Rybaków Morskich w Gdyni, do­
tyczące realizacji umów kontrak 
tacyjnych w okresie 8 miesięcy, 
obejmują nazwiska 15 rybaków, 
którzy zameldowali o pełnym 
wykonaniu planu dostaw do mie 
siąca września włącznie. Są to: 
Paweł SZULC z „Łeb 39“ , Józef 
KOSTECKI z „Wla 31“ , Augu­
styn SZOMBORG z „Hel 3“ , 
Fryderyk WALKOWC z „Hel 73“ , 
Klemens KOHNKE z „Jas 10“ , 
Antoni BUDZFSZ z „Jas 90“ , 
Ignacy BUDZISZ z „Jas 91“ , 
Józef KOHNKE z „Jas 94“ , Jan 
KASS z „Gdy 11“ , Roman 
ŚWIĘTOCHOWSKI z „Gdy 20“ , 
Leon MACIUSZENKO z „Gdy 
23“ , Leon NOWACZYK z „Gdy 
42“ , Bolesław BŁASZCZYK z

„Gdy 51“ , Paweł PISZCZ z 
„Gdy 78“ i Czesław SZYDŁÓW 
SK1 z „Gdy 81“ .

Należy tu podkreślić, że sy­
tuacja rybołówstwa łodziowego 
jest w bieżącym roku korzyst­
niejsza. Wyjątkowe połowy wę­
gorza, ze względu na atrak­
cyjną cenę tej ryby w ogóle o- 
raz płaconą przez przedsiębior­
stwa skupu za nadwyżki poło­
wowe tej ryby, powinny spowo­
dować poważne wzmocnienie 
zaniedbanego dotąd odcinka ry ­
bołówstwa łodziowego.

A n a lizu ją c  dotychczasowe w ykona­
n ie  um ów przez rybołów stw o in d y w i­
dualne, m usim y stw ierdzić, że w yko­
nanie zakontraktow anych dostaw  
pierwszego półrocza w ynosi zaledw ie  
85 proc. oczekiw anych ilośc i ry b y , (po 
odliczeniu tych dostawców, k tó rzy  z 
przyczyn od siebie n iezależnych  nie  
rozpoczęli po łow ów ).

Znacznie korzystn ie jszy procent w y ­
konania dostaw pierwszego półrocza  
pod w zg lęde m  w a z lo ś c i (P izek-roczeule 
przew idzianych dostaw w ęgorza, śle­
dzia i  szprota), dalej poprawa w  do­
stawach I I  k w arta łu  (93 proc.) w  sto­
sunku do I  kw arta łu  (78 proc.) w ska­
zu je  na to, że rybołów stw o in d y w i­
dualne posiada dostateczne m ożliw ości 
w ykonan ia  zaw artych na rok b ieżący  
um ów . U d z ia ł w  ogólno-rybackim  w y ­
s iłku  w  łlpcu , k iedy  rybołów stw o in ­
dyw id ualne pow ażnie przekroczyło  
sw ój plan, potw ierdza te  m ożliw ości.

Istnieją jednak przeszkody. 
Ciągle jeszcze rybołówstwo in ­
dywidualne nie wykorzystuje 
wszystkich dni połowowych, 
wywierając ujemny wpływ na= 
produkcję tej grupy gospodar­
czej. Na 24.771 kutrodni pierw­
szego półrocza prawie połowa, 
bo 12.128 kutrodni w  samym 
tylko rybołówstwie kutrowym 
zostało straconych, w tym 3.391 
dni świątecznych i 2.351 kutro­
dni z powodu remontów awa­
ryjnych. 3.365 kutrodni nie 
wykorzystano na skutek sztor­
mów. Bacznej uwagi ze strony 
Morskich Urzędów Rybackich 
wymagają również poważne 
straty czasu wynikłe z braku 
załóg.

W przeciwieństwie do roku 
ubiegłego nie wykorzystuje się 
dotąd oparcia o pozamacierzy- 
ste bazy połowowe, przy czym 
inicjatywa rybaków Wybrzeża 
wschodniego, zmierzająca do 
przeniesienia niektórych ku t­
rów z baz Gdynia, Hel, Ja­
starnia i  Władysławowo do 
portów Wybrzeża środkowego, 
celem wykorzystania tamtej­
szych wydajnych w tym czasie 
łowisk — spotkała się z całko­
witą obojętnością MUR w Gdy­
ni i Słupsku.

Wprawdzie brak wyposaże­
nia radiowego uniemożliwia 
niejednokrotnie kutrom indy­
widualnym operatywne wyko­
rzystanie wiadomości serwisu 
połowowego względnie informa­
c ji z innych jednostek, poda­
jących drogą radiową wiado­
mości o wydajnych łowiskach, 
nie znaczy to jednak, aby za­
sadę połowów zespołowych 
sprowadzić w rybołówstwie in ­
dywidualnym do zera. Istnieją 
przecież możliwości prowadze­
nia wspólnych narad szyprów 
z danych zespołów, wymiana 

(ciąg dalszy na str. 3)
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Państwowy Ukraiński Chór Ludowy odbył tournée po Polsce spotykając się 
z zasłużonym uznaniem.

ćjrzeglątiwydarzeń 
( A U g D Z ¥ N A R O P O W ¥ C H )
Wydatki na zbrojenia coraz większym brzemieniem uciska­

ją masy pracujące w krajach kapitalistycznych. Coraz częściej 
też rozlega się ich żądanie: mniej armat — więcej chleba! 
Niedawno temu czytaliśmy o wielkich strajkach klasy robot­
niczej we Francji, której stopa życiowa wciąż się pogarsza w 
wyniku polityki militaryzacji i prowadzenia brudnej wojny 
przez wielkich bankierów i monopolistów francuskich prze­
ciwko ludowi Vietnamu. Ostatnio — 24 września br. — 8 mi­
lionów robotników włoskich ogłosiło 24-godzinny strajk gene­
ralny. W odezwie wydanej przez Wioską Powszechną Konfe­
derację Pracy podkreśla się, że podczas gdy zyski wielkich 
kapitalistów nieustannie wzrastają, płace robotników nie za­
pewniają im egzystencji.

NA KAŻDE TRZY DOLARY — DWA NA CELE 
WOJENNE

Fatalne skutki polityki zbrojeń odczuwają również ludzie 
pracy w Anglii i Stanach Zjednoczonych. Całemu światu wia­
domo, że około dwa miliony żołnierzy amerykańskich stacjo­
nuje w 27 obcych krajach. Rząd Stanów Zjednoczonych — 
według oświadczenia samego Eisenhowera — na każde trzy 
dolary wydatkuje dwa na cele wojenne.

Prasa amerykańska usiłuje zastraszyć obywateli i uspra­
wiedliwić swoje zbrojenia tym, że Związek Radziecki posiada 
broń atomową. Ale każdemu wiadomo, że Związek Radziecki 
nikomu* nie grozi ani bombą atomową ani bombą wodorową 
ani. żadną inną bronią. W komunikatach, ogłoszonych nie­
dawno w sprawie przeprowadzenia prób z bombą atomową 
i wodorową w Związku Radzieckim, rząd radziecki zapropo­
nował innym państwom zawarcie porozumienia w sprawie 
bezwzględnego zakazu broni atomowej i wszelkiej innej broni 
masowej zagłady oraz ustanowienia kontroli międzynarodo­
wej celem urzeczywistnienia tego zakazu.

W Azji, w Europie, w Ameryce Północnej i Południowej 
— wszędzie na całym świecie rozlega się żądanie narodów 
zakazania broni masowej zagłady i zmniejszenia zbrojeń. Tym 
żądaniom odpowiadają propozycje radzieckie, wniesione ostat­
nio przez tow. Wyszyńskiego na obrady V III Sesji Zgroma­
dzenia ogólnego ONZ.

ZWIĄZEK RADZIECKI NIEZMIENNĄ OSTOJĄ 
' POKOJU

Jhaiadziiay piząlacieC 111111

Wśród przysłów ludowych, 
urzekających swą niezwykłą traf 
nością, jest jedno; jakże często 
znajdujące swe potwierdzenie 
nie tylko w stosunkach pofnię- 
dzy pojedynczymi ludźmi, ale i 
w życiu całych narodów. Mówi 
ono, że „ prawdziwych przyjaciół 
poznajemy w biedzie"...

Gdy w 1939 roku Hitler rzucił 
całą swą potęgę militarną prze­
ciwko Polsce, gdy czołgi z czar­
nym krzyżem miażdżyły nasze 
pola, a wrogie samoloty opano­
wały bezkarnie nasze niebo, 
zaprzysiężeni „sojusznicy" z za­
chodu patrzyli na to ze stoic­
kim spokojem, nie kwapiąc się z 
obiecaną pomocą. „Przyjaciele" 
ci w zacisznych ustroniach ga­
binetów dyplomatycznych sprze­
dali nas na długo przed pamięt­
nym wrześniem.

A zatem — któż jest naszym 
prawdziwym przyjacielem? Jed­
na tu odpowiedź: ten, który nas 
nie opuścił w biedzie, któpego 
niezwyciężona armia oswobodzi­
ła nasz kraj i który dał broń lu­
dowemu wojsku polskiemu, by 
mogło walczyć i najprostszą dro 
gą dążyć do Ojczyzny. Ten, któ­
rego stanowcza i zdecydowana 
postawa przywróciła nam ziemie 
zachodnie; ten, który dopomógł 
nam w dźwiganiu kraju ze znisz 
czeń wojennych i nadal serdecz­
nie, bezinteresownie pomaga bu­
dować sprawiedliwy ustrój i 
wielką, jasną przyszłość naszej 
ojczyzny — Związek Radziecki!

Dzięki pomocy Związku Ra­
dzieckiego wyrastają nowe mia­
sta, potężne budoyole socjalizmu, 
zmienia oblicze wieś polska. Ty­
siące naszej młodzieży uczy się 
na wyższych uczelniach radziec­
kich, aby po ukończonych stu­
diach stanąć w szeregu budow­
niczych ludowej ojczyzny. W opar 
ciu o przodującą naukę i kulturę 
Kraju Rad — rozwija się wspa­
niale nasza własna ludowa nau­
ka i  kultura, własność całego 
narodu. W naszej stolicy, lWar­
szawie, wznosi się budowany 
przez ludzi radzieckich — Pałac 
Nauki i  Kultury, wspaniały dar 
Związku Radzieckiego, widoczny

symbol wieczńo-ttwałej przyjaź­
ni między obu naszymi naro­
dami.

I  u nas na Wybrzeżu, na każ­
dym kroku spotykamy przejawy 
owej serdecznej przyjaźni i  bra­
terskiej pomocy, którymi kieruje 
się Związek Radziecki w stosun­
ku do naszego narodu. Wszyscy 
pamiętamy pierwsze ciężkie chwi 
le po wojnie, gdy zacisnąwszy 
usta dźwigaliśmy z gruzów na­
sze porty i miasta.

Wówczas to zespoły radziec­
kich trałowców oczyściły z min 
nasze wody przybrzeżne, a eki­
py Epronu, którego przodujące 
metody prący stały się wzorem 
dla polskiego ratownictwa, usu­
nęły z naszych portów co dokucz 
liwsze wraki. Polska Marynarka 
Wojenna otrzymała od Związku 
Radzieckiego wspaniały dar w 
postaci kilfiudziesięciu nowoczes 
nych okrętów. Również i nasza 
marynarka handlowa powiększy­
ła znacznie swój stan dzięki po­
mocy Kraju Rad. Radzieccy kon 
sultanci dopomagali i nadal po­
magają rozbudować i unowocześ 
niać nasz młody przemysł okrę­
towy. W pracy portów, w żeglu­
dze i rybołówstwie decydującą 
rolę odgrywa zastosowanie do­
świadczeń i metod radzieckich.

Corocznie naród polski, dając 
wyraz uczuciom głębokiej przy­
jaźni i miłości do bratnich naro­

Symuoi przyjaźni — potężny gmach 
Pałacu Kultury i Nauki — rośnie z 
dnia na dzień w sercu Stolicy Polski, 

socjalistyczne] Warszawy.

dów wielkiego Kraju Rad, obcho 
dzi uroczyście Miesiąc Pogłębie­
nia Przyjaźni Polsko-Radziec­
kiej. W bieżącym roku naczelne 
hasło obchodzonego w dniach 
od 8 października do 8 listopa­
da Miesiąca Przyjaźni Polsko- 
Radzieckiej brzmi:

„POGŁĘBIAJMY NIEUSTAN 
NIE PRZYJAZN NARODU 
POLSKIEGO Z NARODAMI 
ZSRR, STRZEŻMY JEJ JAKO 
NAJWIĘKSZEGO SKARBU, 
JAKO OSTOI POKOJU, NIE­
PO DLEG ŁO ŚĆ !R O ZKW ITU  
NASZEJ OJCZYZNY"!

iNowo-Krematorsk e Zakłady Budowy Maszyn dostarczają wyposażenie dla 
naszego górnictwa. Na zdjęciu montaż elektrycznej maszyny wyciągowej 

w jednćj z naszych kopalń.

Gdzie dwóch się kłóci...
czyli: sprawa Triestu

Co zawierają propozycje radzieckie? Projekt rezolucji ra­
dzieckiej wzywa ONZ do bezwarunkowego zakazu broni ato­
mowej, wodorowej i innych rodzajów broni masowej zagłady 
oraz ustanowienia ścisłej międzynarodowej kontroli nad wy­
konaniem tego, zakazu. Po drugie — projekt ten zaleca pięciu 
stałym członkom Rady Bezpieczeństwa — USA, ZSRR, Wiel­
kiej Brytanii, Francji i Chinom, ponoszącym główną’ odpo­
wiedzialność za zachowanie międzynarodowego pokoju i bez­
pieczeństwa, aby zredukowały w ciągu roku o jedną trzecią’ 
swe, siły zbrojne, a w celu zmniejszenia wydatków na zbro­
jenia — zwołanie międzynarodowej konferencji w sprawie 
zmniejszenia zbrojeń przez wszystkie państwa. Po trzecie — 
propozycje radzieckie nawołują ONZ do uznania, że zakła­
danie baz wojskowych, lotniczych i morskich na terytoriach 
obcych państw zagraża pokojowi i w związku z tym do pod­
jęcia kroków w celu likwidacji tych baz.

O POTOPIENIE PROPAGANDY WROGOŚCI 
I NIENAWIŚCI

Jednocześnie z tym projekt rezolucji radzieckiej proponuje 
potępienie prowadzonej w krajach kapitalistycznych propa­
gandy, zmierzającej do rozpalania wrogości i nienawiści mię­
dzy narodami, służącej podsycaniu histerii wojennej, oraz 
wzywa wszystkie państwa do podjęcia kroków w celu poło­
żenia kresu tego rodzaju propagandzie.

Przemawiając na plenarnym posiedzeniu V III sesji ONZ 
szef delegacji radzieckiej powiedział m. in.: „Elementy re­
akcyjne w krajach zachodnio-europejskich stawiają na ade- 
nauerowskie Niemcy zachodnie, oświadczając, że ich siła mi­
litarna jest szczególnie ważna dla „Europy zdolnej do życia“ .

Pod „Europą zdolną do życia“ należy oczywiście rozu­
mieć fabrykantów bronią, różnych Kruppów i innych milita- 
rystow.

Ta droga, droga militaryzacji Niemiec zachodnich nie leży 
w interesie pokoju, nie leży w interesie ani narodu niemiec­
kiego ani francuskiego luo brytyjskiego, ani też w ogóle 
żadnego narodu miłującego pokój.

Nie leży też ona w interesie narodu polskiego, pragnące­
go budować swoje lepsze jutro w warunkach pokoju. Dlatego 
też naród polski, taK jak wszystkie narody miłujące pokój, 
popiera propozycje radzieckie, wskazujące jasną drogę do od­
prężenia międzynarodowego.

Od kilku tygodni nie schodzi 
ze szpalt gazet zachodnio-euro­
pejskich i amerykańskich spra­
wa Triestu. Gazety donoslzą o 
gromadzeniu wojsk na granicy 
jugosłowiańskiej i włoskiej, o po 
gróżkach rzucanych sobie wza­
jemnie przez rząd Pełli i rząd 
Tito, o rozmowach obu tych na­
rodów z przedstawicielami USA 
w tej sprawie.

O co chodzi? Czemu służy roz 
pętana we Włoszech i w Jugo­
sławii heca nacjonalistyczna 
wokół Triestu?

Otóż Triest — port nad Mo­
rzem Adriatyckim był już w 
okresie międzywojennym przed­
miotem wciąż ponawiających się 
sporów między Włochami i Ju­
gosławią. Po wojnie obszar Trie­
stu wraz z zapleczćm został po­
dzielony na dwie strefy. Strefa 
„A “ , obejmująca miasto Triest 
z portem i okolicą, została zaję­
ta przez oddziały wojskowe USA 

/ i Wielkiej Brytanii, zaś strefa 
„B “ przeszła pod tymczasową 
administrację jugosłowiańską.

Lecz miał to być tylko stan 
tymczasowy. Traktat pokojowy 
zawarty w 1947 r. z Włochami, 
przewiduje stworzenie wolnego 
obszaru Triestu, nad którym opie 
kę ma sprawować ONZ. Statut 
wolnego obszaru Triestu prze­
widuje wybory demokratycznego 
samorządu, neutralizację i demo 
kratyzację tego obszaru oraz po­
wołanie przez Radę Bezpieczeń­
stwa ONZ gubernatora, który bę 
dzie nad obszarem tym sprawo­
wał rządy.

Jednakże postanowienia trak­
tatu pozostały dotąd martwą li­
terą. I nic w tym dziwnego, jeśli 
zważymy, że Triest stanowi po­
ważną pozycję w wojennych pla 
nach amerykańskich awanturni­
ków, którzy nie zamierzają wy­
prowadzić stamtąd swych wojsk, 
gdyż obszar ten i port triesteń- 
ski usiłują przekształcić w moc­
ną bazę wojskową.

Niezależnie od tego Triest od 
dłuższego czasu jest przynę­
tą, którą amerykańscy patrono­
wie agresywnego bloku atlantyc 
kiego podsuwają pod nos to cha­
deckiemu rządowi Włoch, to ti- 
towskiej Jugosławii po to, by obu 
tych sojuszników skłócić ze so­
bą i mocniej związać z USA. W 
myśl tej zasady obiecywał ostat 
nio John Foster Dulles — żarów 
no Wiochom jak i Jugosłowia­
nom poparcie USA w ich rosz­
czeniach do Triestu.

Takie są przyczyny, dla któ­
rych Triest stał się punktem za­
palnym w Europie. Stał się on 
nim dlatego, bo zmierza do tego 
agresywna imperialistyczna poli 
tyka USA opierająca się na za­
sadzie, że gdzie dwóch się kłóci, 
tam trzeci... rządzi.

Sprawa Triestu jątrzy się już 
od dłuższego czasu. Dlatego 
więc właśnie obecnie spór mię­
dzy Włochami a Jugosławią roz 
gorzał z taką siłą? I na to ła 
znaleźć odpowiedź. Snór t 
wiem jest na re* 
dowi Pełli we 
dowi Tit'

w związku z wykonywaniem za­
leceń USA i Watykanu w bardzo 
trudnej sytuacji. Nie chce go na­
ród i o tym właśnie świadczą po 
tężne masowe strajki, w których 
uczestniczą milionowe masy. I 
wiaśnie po to rząd Pełli roznie­
ca hecę nacjonalistyczną wokół 
Triestu, by uwagę mas pracują­
cych odwrócić od nędzy i bezro 
kocia, od zaprzedania Włoch 
Amerykanom. Podobnymi wzglę 
darni kieruje się rząd Tito, który 
w przede dniu wyborów mających 
się odbyć w Jugosławii-22 listo­
pada roznieca nastroje nacjona­
listyczne, by sprawa Triestu prze 
słoni a bezdroża awanturniczej 
polityki zbrojeń i nędzy, po któ­
rej prowadzi Tito Jugosławię.

Tak więc wygrywają, jak mo­
gą sprawę Triestu dla siebie 
rząd Peli oraz rząd Tito, przy 
czym poczynaniami obu „skaczą 
cych sobie do oczu“ stron — kie­
ruje ten sam amerykański moco 
dawca, dążący do tego, by jak 
najwięcej było miejsc zapalnych 
na świecie, by jak najwięcej było 
zarzewi agresji i wojny.

Lecz prowadzenie takiej poli­
tyki jest coraz trudniejsze. Prze­
ciwstawia się jej bowiem świato 
wa opinia publiczna, która żąda 
pokojowego rozwiązania sprawy 
Triestu zg^nego z zawartym w 
I9'1 ’ pokoiowym.
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w  d ru g im  k w a rta le  1953 r.
W dniu 10 września br, odby­

ło się posiedzenie Międzyzakła­
dowej Komisji Współzawodnic­
twa Pracy w lokalu PPiUR „A r­
ka“ w' Gdyni, na który,n podsu­
mowano wyniki współzawodnic­
twa międzyzakładowego rybo­
łówstwa państwowego w II kwar 
tale bieżącego roku. W wyniku 
szczegółowej oceny pracy po­
szczególnych przedsiębioi stw, 
zespołów i pojedynczych jedno­
stek rybackich przez specjalnie 
do tego celu powołane podko­
misje, poprzez glosowanie usta­
lono, iż przodującym przedsię­
biorstwem państwowym w II 
kwartale br. było PPiUR „Ko­
rab“ , które wykonało swe zada­
nia kwartalne w 149,3 proc. we­
dług ilości i 154j7 proc. według 
wartości przy zaledwie 42.5 
proc. wykonania taborodni oraz 
najniższym, bo zaledwie liczą­
cym 60,4 proc. wskaźniku piano 
wanej gotowości technicznej. 
Drugie miejsce uzyskało PPiUR 
„Kuter“ , które swe zadania kwar 
talne wykonało w 113,0 proc. 
według ilości i 112,1 proc. wed­
ług wartości przy 55,5 proc. wy­
korzystania taborodni oraz bar­
dzo, wysokim, bo aż 102,7 proc. 
liczącym wskaźniku planowanej 
gotowości technicznej. Na trze­
cim miejscu znalazło się PPiUR 
„Arka“ , na czwartym PPiUR 
„Barka“ i wreszcie na ostatnim 
PPD ,'Dalmor“ z wykonaniem 
planu kwartalnego zaledwie w
73.6 proc. według ilości oraz 89,3 
proc. ¡według warlości.

Za przodującą jednostkę ry­
backą w rybołówstwie kutro­
wym, po dokładnym zbadaniu 
materiałów, uznano ku+er „Gdy 
22“ z szyprem Zygfrydem 
STRUCKIEM, którego załoga 
wykonała 194,1 proc. planu kwai 
talnego według ilości i 188 proc. 
według wartości przy 78 proc. 
wykorzystania taborodni i 86 
proc. ryby dostarczonej w klasie 
A. Drugie miejsce osiągnęła za­
łoga kutra „Ust 7“ z szyprem 
Bronisławem KOPICK.IM, która 
wykonała 171,4 proc. planu kwar 
talnego według ilości i 176,4 
proc. według warlości przy 76,9 
proc. wykorzystania taborodni i 
79,3 proc. ryby dostarczonej W 
klasie A. Trzecie miejsce uzyska 
la załoga kutra „Ust 23“ z szy­
prem Wacławem GRUSZCZYŃ­
SKIM, która wykonała plan w
148.6 proc. pod względem ilości 
i 150,6 proc. pod względem war 
tości przy 64 proc, wykorzysta­
nia taborodni i 77,2 proc. ryby 
dostarczonej w klasie A.

Po zbadaniu p-acy załóg jed­
nostek dalekomoiskich za przo­
dującą jednostkę dalekomorską 
uznano trawler „Uran“ z szyp­
rem Leonardem FISCHEREM, 
którego załoga wykonała swój 
plan kwartalny w 121,3 proc. 
pod względem ilości i w 109,5 
proc. pod względem wartości.

Tytuł przodujących zespołów 
rybackich uzyskały kolejno zes­
pól nr 1 z PPiUR „Kuter“ pod 
kierownictwem s"vpra Stanisła­
wa DEKUTOWSKIEGO, zespól 
nr 2 z PPiUR „Kuter“ pod kie­
rownictwem Ma:iana LEWAN­
DOWSKIEGO or iz zespól nr 3 
pod kierownictwem Bogdana 
GOŁASIA również z PPiUR 
„Kuter“ , na czwartym miejscu 
znalazł się zespól nr 7 z PPiUR 
„Arka“ pod kierownictwem Zyg 
fryda STRUCKA i wreszcie na 
ostatnim, piątym miejscu kwali­
fikowanym zespól nr 1 z PPiUR 
„Barka“ pod kierownictwem szy­
pra Antoniego KARPI AK A.

*  *  *

Tak więc nareszcie w dniu 10 
września, to znaczy w dwa i pól 
miesiąca po zamknięciu drugie­
go kwartału, zostały jednak pod 
sumowane wyniki owego współ­
zawodnictwa, któie tak poważ­
nie zmobilizowało szerokie rze­
sze rybaków pańsiwowych w 
drugim i trzecim kwartale.

Dlaczego tak późno? Dlacze­
go protokóły z Komisji dobrnęły 
do nas dopiero w dwa tygodnie 
później?

Czyżby naprawdę do podsumo 
wania pracy jednego kwartału, 
potrzeba było drugiego kwarta­

łu kontemplacji? Nie, na pewno 
nie. Można było tego dokonać w 
ciągu najwyżej dwu tygodni. Po 
dajemy nadesłane nam wyniki z 
obowiązku dziennikarskiego świa 
donri jednak w pełni, że jest to 
owa przysłowiowa „musztarda 
po obiedzie“ . Czy i na podsumo 
wanie III kwartału będziemy 
czekać kwartał?

Co robił Związek Pracowników 
Żeglugi, że pozwolił tak bardzo 
zaniedbać sprawę współzawod­
nictwa, co robiły referaty współ 
zawodnictwa w CZRM i przed­
siębiorstwach rybackich, jak 
wreszcie czuwały nad tą sprawą 
organizacje partyjne, których 
obowiązkiem jest kierowanie ży­
ciem politycznym w zakładach 
pracy?

Tego rodzaju zaniedbania ru­
chu współzawodnictwa, to tłu­
mienie go, a nie podsycanie i tu 
zdaje się znajdujemy źró­
dła stałych niedomagali tego 
ruchu. Socjalistyczne współza­
wodnictwo pracy w rybołówst­
wie morskim zamiast rozwijać 
się planowo, stając się dźwignią 
realizacji planów gospodarczych, 
drepcze w miejscu wskutek nie­
dociągnięć w pracy związkowej, 
biurokracji czynników admini­
stracyjnych i słabej czujności 
ogniw partyjnych.

Oczekujemy szybkiej poprawy 
na tym odcinku i sprawozdania 
z wyników współzawodnictwa 
pracy w III  kwartale w ciągu 
najbliższych dwóch tygodni.

( I.)

Rybacy indywidualni
p o w in n i nadrob ić zaległości
(dokończenie ze str. 1) 

wiadomości i  doświadczeń, po­
moc w wypadku awarii, znisz­
czenia sprzętu czy przygotowa­
nia go, które codziennie nasu­
wa praktyka rybacka.

Również przedsiębiorstwa 
skupu nie zawsze stoją na wy­
sokości zadania. Przykładowo: 
niewykonywanie obowiązków 
wynikających z zawartej umo­
wy, wypadki niestosowania 
obowiązujących cen skupu, ka­
rygodne niedociągnięcia w od­
biorze ryb, powodujące obniże­
nie jakości, a nawet stratę po­
łowu, brak zainteresowania 
przebiegiem wykonywania u- 
mów przez dostawców, pozo­
stawianie rybaka własnemu lo­
sowi, podczas gdy drobna po­
moc pomogłaby mu wykonać 
umowę.

Jedynie Morski Urząd Ry­
backi w Szczecinie organizuje 
periodyczne narady z rybakami 
indywidualnymi, pomagając w 
usuwaniu trudności a tym sa­
mym w realizacji umów. Aktyw­
niejsza działalność MUR Gdy­
nia na tym odcinku notowana 
na początku roku, uległa już 
w drugim kwartale zahamo­
waniu.

W  pozostałych trzech m ie­
siącach roku  rybacy  in d y w i­
dua ln i po w in n i nadrobić za­
leg łośc i powstałe w  miesiącach 
¡poprzednich. W ym agając z ich 
strony pe łne j aktyw ności i 
sprawności ryback ie j, przedsię­
b iorstw a skupu i  adm in istracja  
muszą ja k  na jsp ieszn ie j uspraw­
n ić  w łasną pracę.

Z. Mu.

Stan opakowań na ryby
musi ulec

Rybacy dalekomorscy i kierpw 
nictwo m/s „Morska Wola“ co­
raz częściej skarżą się na nieod­
powiedni stan beczek, który w 
wysokim stopniu utrudnia im 
pracę na morzu i stwarza trud­
ności przy prawidłowej konser­
wacji ryb na statkach. Na sku­
tek nieodpowiedniej szczelności

znaczne ilości beczek przepusz­
czają solankę, przez co jakość 
ryb ulega pogorszeniu, a prze­
twórstwo na lądzie nie jest już 
w stanie jakości tej poprawić.

Gdzie leży przyczyna tego sta 
nu rzeczy? Głównym czynnikiem 
złego stanu beczek jest nieodpo­
wiedni materiał drzewny oraz 
nie zawsze staranne wykonanie.

Główny producent — Gdyń­
skie Zakłady Przemyślu Drzew­
nego nie umiały zaplanować na 
rok 1953 odpowiedniego surow­
ca do produkcji beczek wiedząc, 
że produkcja ich idzie po lin ii 
potrzeb rybołówstwa morskiego.

Zakłady te w roku bieżącym 
produkują beczki z surowca kl. 
I i i  i to w dodatku świerka nizin 
nego o szerokich słojach z dużą 
ilością sęków. Materiał drzewny 
przeznaczony na wyrób beczek 
jest świeży — surowy. Często

poprawie
się zdarza, że nowe beczki wy­
konane zostały z drzewa stare­
go zmurszałego. Wydaje się, że 
sam cykl produkcji beczek nie 
jest prowadzony zgodnie z zasa 
darni technologicznymi. Najpo­
ważniejszym mankamentem w 
cyklu obróbki jest za mała ilość

klepek. Wątory są za głębokie 
i nierówne, przez co utrudniają 
odpowiednie dopasowanie denek. 
Na statkach połowowych często 
zdarzają się wypadki wyprosto­
wywania się klepek po wybiciu 
denek. Beczki takie dają się bar 
dzo trudno zamknąć. Powodem 
nietrwałości wygięcia jest niedo 
stateczne wypalanie klepek.

Trzeba stwierdzić, że przemysł 
drzewny nie ponosi całkowitej 
winy, ponieważ przedsiębior­
stwa rybackie i rybacy często w 
niewłaściwy sposób przechowują 
beczki i obchodzą się z nimi nie­
odpowiednio.

Osobnym zagadnieniem jest 
sprawa remontu beczek starych. 
Beczki te po dobrym wyremonto 

\  waniu są lepsze od nowych, nie 
wszystkie jednak przedsiębior­

stw a mają dobrych bednarzy. 
Najlepszych bednarzy ma PPiUR 
„Korab“ w Ustce. Bednarze Z. 
BANASIAK, Z. KWIATKOW­
SKI, St. GRODEK pracę Sjwoją 
wykonują zawsze na „piątkę“ i 
nigdy beczki przez nich remon­
towane nie są reklamowane. 
Wskazane byłoby, aby ci przodu 
jący bednąrze podzielili się swy­
mi osiągnięciami z bednarzami 
innych baz rybackich.

Zagadnienie lepszej jakości 
beczek — to sprawa ważna i nie' 
wolno jej bagatelizować. CZRM 
powinien jak najprędzej uregu­
lować tę sprawę z producentami 
oraz wzmóc kontrolę nad war­
sztatami remontowymi w przed­
siębiorstwach. T. J.

O stukaniu w silniku
w y t o p io n y c h  ło ż y s k a c h  k o r b o w o d o w y c h

Sierpień dobiega! końca, a z 
planem ciągle było źle, choć mo 
bilizacja, podobnie jak ¡w innych 
przedsiębiorstwach, doszła do 
zenitu. Kutry, które w- dniu 29 
i 30 wróciły z morza do Włady­
sławowa, miały niemal zaraz po 
wyładunku wracać na łowisko.

Dyspozycje kierownictwa po­
łowowego w Gdyni były ¡wyraź­
ne, ale... 30 sierpnia była nie­
dziela i otwarcie w Pucku wiel­
kiego kiermaszu wraz z zabawą 
ludową.

I jakoś dziwnie się złożyło, że 
do dyspozytora ruchu w bazie 
zaczęty wpływać meldunki moto 
rzystów z kilku kutrów, które 
miały wyjść w morze, że ich sil­
niki są coś nie w porządku.

Między innymi zgłosił defekt 
silnika Henryk OPALA, moto­
rzysta z arkowskiego kutra 
„Gdy 140“ .

Dyrektor połowów „Arki“ , ob. 
Wojtkowiak, nie wiele się namy­
ślał, gdy odebrał,z Władysławo 
wa meldunek o tych — „defek­
tach“ .

— Acha — kiermasz im za­
pachniał? Zobaczymy.

Kilka dni później w „Głosie 
Wybrzeża“ ukazała się w kon­
sekwencji notatka w okienku za­
tytułowanym „Rufą do wiatru“ 
pt. „Stuka czy nie stuka“ i z tą, 
właśnie notatką przyszedł do 
nas wzburzony motorzysta Hen­
ryk Opala.

-— Musicie mnie teraz wybie­
lić, jak oni mnie oczernili nie­
winnie — rozpoczął pokazując 
notatkę. — Napisali, że nie stu­
kało, zrobili ze mnie bumelanta 
i jeszcze, o jakie mi uszy zrobili 
— pokazywał z irytacją zgrabny 
zresztą rysunek umieszczony pod 
notatką.

Przeczytaliśmy notatkę z za­
interesowaniem.'

— No i wy uważacie, że to 
nieprawda, co tu napisane?

Twierdzicie nadal, że w silni­
ku Stukało, a jednak... Komisja

Za chwilę mknął już „Skodą“ 
do Władysławowa wraz z maj­
strem Kaletą z Warsztatów Po­
gotowia Kutrowego i inspekto­
rem technicznym Domańskim.

W dwie godziny później — 
była już noc z soboty na nie­
dzielę — w porcie wladysiawow 
skim lotna komisja techniczna 
poczęła sprawdzać stan silni­
ków ze zgłoszonymi defektami...

Techniczna wyraźnie orzekła, że 
nic w silniku nie „stukało“ .

— Tak, jak Komisja zeszła z 
kutra, to już nie miaio co stu­
kać, bo wytopili łożyska korbo- 
wodowe.

— Jakto?
— Ano, na życzenie dyr. Wójt 

kowiaka na nasz kuter podczas 
nieobecności załogi wdarła się 
Komisja w osobach majstra Ka­
lety, inspektora Domańskiego i 
gospodarza zespołu Zachariasza. 
Włamali się poprostu i rozpo­
częli próby silnika. Przeciążyli 
go naturalnie i łożyska poszły. 
Tak, koniecznie chcieli wypch­
nąć kuter z defektem na morze, 
a teraz będzie ze 12 dni stał w

naprawie. Ot co. A tu piszą, że 
nie stukało i jeszcze mi takie 
ucha narysowali. Jesteście na­
szym rybackim pismem, stańcie 
w naszej obronie.

— Zobaczymy. Zbadamy. Po­
wiedzcie tylko, dlaczego mówi­
cie, że Komisja włamała się. 
Czyżby z załogi nikogo na kut­
rze nie było?

— A, nie było! Cóż mieliśmy 
tam do robiły, kiedy silnik stu­
kał!

Telefon, to jednak cudowny 
aparat. W kilka minut po wyj­
ściu Opaiy mieliśmy już potrzeb 
ne informacje. Łożyska korbowo 
dowe na „Gdy 140“ byty istot­
nie wytopione owej nocy.

Jeszcze telefon do tow. Wojt­
kowiaka.

— Więc jak to było ostatecz­
nie z tym Opalą, tow, dyrekto­
rze, łożyska wytopione nie przez 
niego, a przez Komisję. Więc 
może niesłusznie go zaatakowa­
no w tej notatce?

— Za mało tam napisano — 
bizmi spokojny, twardy glos w 
telefonie — Opala zawinił, bo 
nie było go na pokładzie, gdy 
przyjechaliśmy na inspekcję. Po­
winien być wraz z całą zaiogą, 
bo ogłoszone było wyraźnie peł­
ne pogotowie.

— No, ale jak mu stukało?
— Nic mu nie stukało, prócz 

kiermaszu w Pucku, na który za­
pewne się uda! wraz z całą za­
łogą, zostawiając statek. Komi­
sja stwierdziła, że nic w silniku 
nie stuka.

— Ale -— wytopiła przy tym 
łożyska?

— To później, ale przedtem 
nic nie stukało.

— Czy można jednak takiej 
komisji wierzyć, co...

— Można, bo nie stukało, a że 
było ciemno... i w ogóle później 
wytopili. Gdyby nie, to, Opala 
miałby się z pyszna'tak jak in­
ni, którzy też narzekali na s i ­

nik, a później okazało się, że 
bumelanci. Miał szczęście, że te 
łożyska... To się tylko na notat­
ce skończyło. Gdyby nie to, po­
ciągnąłbym go do odpowiedzial­
ności za opuszczenie statku i u- 
karałbym dyscyplinarnie tak, jak 
innych jego „kumplów“ tej nocy 
ukarałem.

Dyrektor miał. naradę, nie 
chcieliśmy go już dłużej męczyć, 
ale dziwiło nas, że nic nas nie 
poinformował o odpowiedzialno­
ści członków Komisji za spowo­
dowanie poważniejszej awarii 
silnika.

Tak więc ani Komisja ani Opa 
ia nie zostali ukarani, a kuter 
miał nadprogramowo kilkanaście 
dni przestoju.

Po zbadaniu sprawy docho­
dzimy zatem do wniosku, że coś 
tu nie zostało należycie zała­
twione.

Sądzimy, że jeżeli Opala na­
ruszył ogłoszone pogotowie, po­
winien być za to ukarany, bez 
względu na to, *czy stukało czy 
nie stukało. Komisja zaś w peł­
nym składzie powinna- odpowia­
dać za spowodowanie awarii.

Tuszowanie sprawy Opały dla 
tego, że „miał szczęście“ być mo 
torzystą na_ kutrze, na którym 
Komisja Techniczna uszkodziła 
silnjk — to kardynalny błąd. 
Drugim błędem jest tolerowanie 
Komisji, która nie umie obcho­
dzić się z silnikiem.

E. GERT
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O u s p r a w n i e n i e
remontów stoczniowych

Bardzo często jeszcze trafiają s:ę wypadki wadliwego dokonywania 
remontów jednostek rybackich przez stocznie i warsztaty remontowe. Wia­
domo zaś, że źle wykonany remont to strata dni połowowych, a często 
nawet groźba zatonięcia źle naprawionej jednoslk'. Niżej umieszczamy sze­
reg przestróg szypra ,,Gdy 64“ , ob. L. ANDRUSIAKA, zmierzających do 
usprawnienia prac remontowych w stoczniach, przy montowaniu motorów, 
uszczelnianiu kadłuba itp.

Przy montażu motorów ko­
nieczne jest dokładne dopasowa 
nie fundamentów. Wykonuje się 
je z drzewa i często przed po­
stawieniem motoru pozostawia 
się przy fundamentach mnóstwo 
wiórów. Na fakt ten nikt uwa­
gi nie zwraca, gdyż wydaje się 
cm bez znaczenia.

Tymczasem jest inaczej. Wió­
ry te o długości i grubości 
pół zapałki, a nawet i mniejsze 
jeszcze dostają się z biegiem cza 
su przez sitko do wentyli pom­
py zenzowej i unieruchamiają ją. 
Nieraz dlatego trzeba pompę kil 
ka razy dziennie rozbierać i czy 

, ścić, podczas pracy motoru, co 
na fali czy podczas sztormu nie 
tylko jest trudne, ale może być 
i groźne dla jednostki.

Duża ilość tych wiórów zwięk 
sza wielokrotnie powierzchnię, na 
której osadzają się w zenzie nie­
czystości czy resztki ryb, które, 
gnijąc stwarzają idealne warun­
ki dla rozwoju bakterii niszczą^ 
cych drzewo i metale.

Należałoby więc każdy kuter 
przed wstawieniem wanny mo­
toru nie tylko czyścić z wiórów, 
ale i dokładnie odkurzyć, nawet 
z najdrobniejszych wiórów i tro­
cin.

Również często na spodzie 
zenzy gromadzi się tak duża 
ilość mułu, że po prostu zatyka 
otwory wręgowe. Aby temu za­
pobiec, należałoby przez te otwo 

' ry przeprowadzić gruby drut sta 
Iowy — nierdzewny, zakończo­
ny uchwytem przy tylnej ste­
wie z jednej strony, a drugim 
uchwytem przy kole zamacho­
wym, bądź też nawet w kajucie 
(o ile ładownia i kajuta nie ma­
ją osobnych pomp zenzowych) 
po to, żeby w wypadku zatkania 
otworów poruszając drutem móc 
poruszyć mul, by woda przepły­
nęła przez otwory i przeszła do 
pomp, zabierając ze sobą część> 
mułu.
USZCZELNIENIE KADŁUBA

Spotkałem się z wypadkiem, 
kiedy na- jednej ■ ze stoczni u- 
szczelnioho kuter w ten sposób, 
że zamiast dobrze ubić war- 
kiem, a później dopiero zakito- 
wać szczeliny między piankami, 
zakitowano tylko te szczeliny.

A efekt?
Po najbliższym sztormie ku­

ter ledwie dopłynął do portu. 
Trzeba go było wyciągać na 
sleep, bo pompa zenzowa moto­
ru, pompa ręczna .i wylewanie 
wody wiadrami, ledwie uratowa­
ły kuter w czasie rejsu od za­
tonięcia.

Oto dowód, jak przez lekko­
myślność i niedbalstwo łatwo 
spowodować można poważny

Cenny pomysł
Dotychczas ości dorszowe, któ 

rych poważne ilości otrzymywa­
ne są w. procesie filetowania, 
przekazywane były do fabryki 
mączki rybnej łącznie z innymi 
odpadami rybnymi.

Znani' racjonalizatorzy „Arki“ 
ob. ob. Tadeusz MARYNOWSKI 
i Andrzej NOGAJEWSKI złoży­
li w Urzędzie Patentowym w 
Warszawie cenny pomysł. Pro­
ponują oni produkcję z ości dor 
szowych guzików bieliźnianych 
i ubraniowych. Projekt obejmuje 
wyrób guzików prasowanych 
wprost z ości po wygotowaniu 
oraz z ości mielonych, zarówno 
bezbarwnych jak również barwio 
nych. Załączone wzory wyrobów 
gwarantują doskonalą jakość 
produktów. Cenny pomysł po­
zwoli na poważne oszczędności 
w skali krajowej zarówno zloto­
we jak i dewizowe, wiele guzi­
ków wyrabia się bowiem dotych­
czas z surowca importowanego.

Pomysłowość projektodawców 
powinna pobudzić innych racjo­
nalizatorów do podobnie warto­
ściowych opracowań. W.

wypadek. Przecież kadłub tak 
pod linią wodną, jak i nad linią 
wodną aż do styku z pokładem, 
na lin ii odbojowej — m u s i  
być jak najdokładniej uszczel­
niony tak warkiem, jak i kitem, 
bez względu na czas do tego po­
trzebny jak i koszty!-

Uszczelnianie pokładu, maszy 
nowni, kapy i zejścia do kajuty 
jest również rzeczą ważną, gdyż 
przecieki na fali powodują, iż 
rybacy nie tylko muszą pra­
cować pod przeciekającą kapą 
motorowni, lecz również spać w 
mokrych kojach, na mokrych i 
stęchlych materacach.

Z tych spostrzeżeń wynika, że 
praca szkutnika jest pracą bar­
dzo odpowiedzialną, że w tym 
zawodzie mogą pracować tylko 
ludzie odpowiednio kwalifikowa 
ni, uczciwi i świadomi odpowie­
dzialności nie tylko za wykona­
nie przez nich prac, ale i za ży­
cie rybaków. (c. d. n.)

Kowa metoda połowów kutrowych
Dotychczas stosowany od lat 

system połowów przez jeden ku­
ter, którego załoga poza normal­
nie pełnionymi funkcjami np. 
motorzysty musiała brać czynny 
udział w wyciąganiu i wyrzuca­
niu sieci, stwarzał wiele trudno­
ści tak pod względem przyspo­
sobienia odpowiednio kadr, jak 
również — technicznym — nie­
możliwości wyciągnięcia pełnej 
siły motoru, hamowanej przez 
deski trałowe. Poza tym stale, 
codzienne powracanie do bazy 
w celu zdania ryb oraz zaopa­
trzenia się w paliwo mimo, że 
ostatnio zostało już usprawnione 
przez wprowadzenie połowów

wielodniowych, w dalszym cią­
gu obniżało opłacalność eksplo­
atacyjną jednostek.

Wprowadzenie nowego syste­
mu połowów od dawna leżało na 
sercu naszych racjonalizatorów. 
Niestety, każde usprawnienie 
rozbijało się o trudności tech­
niczne. Najnowsza, najlepsza 
sieć była nie tak wydajna, jak 
by się wydawało, gdyż znów 
uciąg motoru byl za slaby przez 
ciężar desek trałowych.

Nie ma jednak trudności, któ­
rej nie przezwyciężyłaby twórcza 
myśl ludzka. Ostatnio prezes 

«Związku Branżowego ob. Franci 
szek RZYMKOWSKI zaprojekto-

JJGdy 149“ potrrócił z Morza Północnego
(dokończenie ze str. 1)

— No, ale Hubert łow ił nimi 
świetnie?

— Och, nie lepiej od Sikory, 
a poza tym on miał oryginalne 
włoki niemieckie. Te zaś, które 
wyprodukowała sieciarnia ar- 
kowska, były z innej przędzy 
i dlatego lżejsze.

— Powiedzcie nam teraz o 
dalszych trudnościach — wy­
pytujemy dalej. — Organiza­
cja samych połowów jest tam 
dobra czy zła?

DOBRA O R G A N IZA C JA  
PO ŁO W Ó W

—  Raczej dobra —  odpowiada c ier­
p liw ie  szyper. —  Ł o w i się naprawdę  
w edług w szelk ich regu ł dobrze rozu­
m ianych połow ów  zespołow ych. Za­
łog i ku trow e u trzym u ją  ze sobą ści­
s ły  kon takt rad iow y , tak w każdym  
zespole, ja k  też m iędzy zespołam i, zaś 
k iero w n icy  zespołów  zn a jd u ją  się w  
łączności z kierow nictw em  ek ip y  na 
,,M o rsk ie j W o li" .  Tem u w łaśn ie , tej 
dobrej organ izacji i ścisłej w spółpra­
cy przypisać m ożem y stosunkowo w y ­
rów nane w y n ik i po łow ów . K ażd y kuter 
jest dla reszty ek ipy  zw iadem . Po 
każdym  zaciągu n iem al wszyscy szyp­
row ie zn a ją  w y n ik i pracy załóg in ­
nych jednostek. Załoga, która  siadła  
n a jle p ie j , .ryb ie  na ogon", ściąga do 
siebie jednostki b liższe m ające gor­
sze w y n ik i. Bardzo to ład n ie  funkcjo­
nuje  l  to trzeba przyznać w  du*ej 
m ierze dzięki oficerow i K O , R O ZEN- 
K IE W IC Z O W I, k tó ry  koordynuje  sy­
stem atycznie pracę zespołów  na ło ­
w isku. Ta ścisła łączność pom iędzy  
w szystk im i załogam i pozw oliła  ró w ­
nież na skuteczna m obilizację , na pra­
co grupy p a rty jn e j w  zespole oraz 
p rz y c z y n ia  się do podejm ow ania przez 
ak ty w  zw iązko w y  cennych zobow iązali 
produkcyjnych.

—  A  jak  się uk łada  w spółpraca z 
, .M orską  W o lą ” ?

—  W  zasadzie —  m ów i Jakubow ­
ski zw olna, zastanaw iając się —  bez 
zarzutu. W n ra w IlK m y  się szvbko w  
samvm przeładunku Załoga , M orsk ie j 
W o li"  rów nież. W szystko też b y ło b y  
dobrze, gdyby nie potrzeba b y ło  m i- 
tię ży ć  ty le  czasu połow owego.

—  T ak  długo trw a ł przeładunek?
—  Przeładunek nie. ale oczekiw a­

n ie  na , .k o le jk ę "  trw a ło  n ieraz naw et 
5— 6 dni. bo przy statku-bazie c ian*y  
t ło k . a k u try  sa za ła tw iane  z reg u ły  
po lugrach i lugrotraw lerach.

—  A  zaopatryw anie  przez „M o rską  
W o lę "  |est należyte?

—  Troszczy się o nie siedzący stale 
na statku-bazie, n iezm ordow any k«e- 
row n 'k  naszej ek łny W ła d y s ła w  G I- 
LEWTCZ Ten człow«ek to ma napraw ­
dę. ja k  to się m ów i. ,.urw anie  g ło ­
w y ” . Dw oi sio i tro i. W szedrie  no 
na . M o rsk ie j W o li”  pełno Zdaw ało­
b y  się, że  stale tk w i w  serw isie nrzy  
radio, a on tym rzasem  jest wszędzie, 
zabłega dla ku tró w  o zaopatrzonio o 
drobne rem onty, o sprzęt, o mnóstwo 
innych rzeczy. I  na ogó ł wszystko  
d-»*ekl niemu ora. To n-^nrawde d /ie ln y  
chłop —  m ów i z przekonaniem  Jaku­
bow ski —  n ik t z nas mu nie zazdroś­
c ił te j tak  trudnej i odpow iedzialnej 
pracy. T ys iąc  i Jeden spraw na o ło ­
w ie , a każda sprawa w ym aga zabie­
gów bo, ja k  wiadomo, na ..M orsk ie j 
W o li” pierw sze skrzypce gra „D a l-  
m or” .

—  Jednym  słowem  braków  zaopa­
trzeniow ych tam się n ie  odczuwa?

BRAKI N A  „M O RSKIEJ W O L I"
— Tego nie powiedziałem, 

są braki, ale nie z winy Gile- 
wicza.

Przede wszystkim na „M or­
skiej W oli”  brak wirówki do

oczyszczania ropy. Tankuje się 
■ ją  brudną, zanieczyszczoną róż­
nymi zgręzami i... w skutku 
częste awarie silników. Poważ­
nym niedociągnięciem jest rów­
nież brak fachowej obsługi 
MORS na statku-bazie. Z drob­
nymi awariami echosond czy 
radiotelefonów trzeba było u- 
dawać się , do najbliższego por­
tu. A  przecież można było tego 
uniknąć, gdyby na „Morskiej 
W oli”  był choć jeden specjali­
sta w tym zakresie. Ponadto 
nasze załogi kutrowe odczuwa­
ją  bardzo brak własnej arkow- 
skiej brygady remontowej na 
statku-bazie. Co prawda pogo­
towie techniczne „Dalmoru” 
pod kierownictwem doskonałe­
go fachowca ob. PRANSZKE- 
GO przychodzi w niektórych 
wypadkach z poważną pomocą, 
a brygada dalmorowska maj­
stra GERSZKEGO pomogła 
nawet naszei jednostce, gdy 
przycumowaliśmy do statku- 
bazy ze złamanym masztem, 
ale wiele jednostek z drobny­
mi awariami musi ruszać do 
portów, gdyż brygada ta jest 
przygotowana tylko na napra­
wy jednostek „Dalmoru”  i nie 
rozporządza właściwymi częś­
ciami zamiennymi.

Z AP R O W I A N TO  W A N IĘ  EKIPY

— Na zaprowiantowanie, na­
turalnie, nie możecie się uskar­
żać?

— Tak, jest zupełnie wystar­
czające, tylko... piekarnia na 
„Morskiej Woli”  nie zawsze 
może nadążyć z produkcją 
chleba dla tak dużej flo ty  i 
trzeba tym artykułem gospo­
darować bardzo racjonalnie. A 
to już kwestia właściwej orga­
nizacji wewnątrz załóg na każ­
dej -jednostce, co wiąże się 
z bardzo ważną sprawą gorą­
cych posiłków na kutrach. 
Na naszej jednostce na przy­
kład nigdy nie odczuwaliśmy 
braku chleba, bo smaczne po­
żywne obiady gotował nam u- 
talentowany w tvm kierunku 
mł. rybak WANCŁAW. Chleb 
służył nam, jak normalnie na 
lądzie, jako przystawka raczej, 
a nie jako posiłek zasadniczy. 
Gorzej jednak było na więk­
szości kutrów, gdzie n ik t z za­
łogi nie umiał gotować i odży­
wiano się po prostu konserwa­
mi z chlebem. Tam było tego 
chleba naturalnie potrzeba da­
leko więcej. Sądzę, iż na każ­
dym kursie rybackim powinno 
się przeznaczyć pewną ilość go­
dzin na wykłady i zajęcia prak­
tyczne z dziedziny kulinarnej.

— No, to już chyba wszyst­
kie trudności i  przeszkody wy­
sypaliście nam? — prowokuje­
my Jakubowskiego nowym py­
taniem widząc, iż porusza się

niespokojnie i wyraźnie prag- 
nie zakończyć rozmowę.

TRUDNOŚCI JEST W IĘCEJ

—  To część dopiero — śmie­
je się szyper, wyciągając już 
zdecydowanie rękę na poże­
gnanie — to te, które mi przy­
szły w tej chwili do głowy, a 
nie wspomniałem nawet takich, 
jak sztormy, których było i 
jest obecnie więcej niż się spo­
dziewaliśmy. Nie wspomniałem 
o zbyt częstym jeszcze „nawa­
laniu”  wind trałowych i ich u- 
rządzeń napędowych, nie wspo­
mniałem o tym, że wiele jed­
nostek było nienależycie usz­
czelnionych i  załogi podczas 
całego rejsu odczuwają przy­
krą wilgoć, Znalazłoby się jesz­
cze więcej, tylko śpieszy się już 
człowiekowi trochę „pomiesz­
kać”  na lądzie. Grunt jednak, 
że to wszystko nie przeszkodzi 
ekipie” Morza Północnego wy­
konać przewidzianego .dla niej 
zadania.

ŹR Ó D ŁA  SUKCESÓW
I  tu poważną rolę odegrał 

człowiek. Załogi na wszystkich 
jednostkach, z małymi w y ją t­
kami, są dobrze dobrane, peł­
ne zrozumienia stojących przed 
nimi zadań, chętne, zdolne i 
pełne ofiarności. Systematycz­
na praca polityczna grup par­
tyjnych w zespołach potrafiła 
ubojowić aktyw rybacki ekipy, 
a ogniwa związkowe zmobilizo­
wały go do szlachetnego współ­
zawodnictwa. Tu więc należy 
szukać głównego źródła sukce­
sów, wbrew trudnościom i prze­
szkodom.

Żegnamy się. Cała załoga 
szykuje się już do zejścia na 
ląd.

Jerzy GRAJTER

wal system połowów za po­
mocą tuki, ciągnionej przez 
dwa kutry. Właściwie nic no­
wego, ale...

Jak widzimy na przedstawio­
nym rysunku, do zespołu dwóch 
kutrów włączono dodatkowo jesz 
cze jedną jednostkę. Jest to 
statek-matka. Jego zadanie po­
lega na wybieraniu sieci i od­
biorze ryby. Postaramy się wy­
tłumaczyć jaśniej, jak — według 
nowego projektu — przebiegał­
by połów.

Kutry, oznaczone literami „b“ 
i „c“ , to kutry łowiące tuką. Ku­
ter „a“ wybiera rybę bezpośred­
nio z worka sieci. Do worka 
tuki przymocowuje się na lince 
boję z chorągiewką. Kuter „a“ . 
zaczepia o boję bosakiem i 
wyciąga worek na powierzchnię, 
po czym wybiera z niego bez 
trudu rybę. Na rysunku ukazana 
jest zmiana pozycji sieci przy 
trałowaniu i przy wciąganiu. Po 
kazany jest również worek, któ­
ry będzie musiał być wzmocnio­
ny powłoką o rzadkich oczkach 
z grubej przędzy, w celu zabez 
pieczenia worka właściwego. L i­
tera „h“  oznacza ten właśnie 
worek ochronny. Przerywane 
kreski oznaczają pozycje sieci 
po wypróżnieniu worka, a litery 
„e“ nieistniejące już przy tym 
systemie deski trałowe.

Jakie korzyści płyną z zasto­
sowania tego nowego sposobu 
połowów?

Dowiedzione ■ zostało dawno, 
że deski trałowe zużywają 60 
proc. mocy silnika. Przy zasto­
sowaniu nowego sposobu elimi­
nujemy całkowicie stratę owych 
60 proc., wzmacniając siłę ucią- 
gu kutra. Poza tym przy łowie­
niu tą właśnie tuką utrzymanie 
odpowiednio rozwartego kąta 
skrzydeł sieci nie sprawia ku­
trom żadnej trudności. Tym sa­
mym pole zagarnięcia siecią mo 
żerny znacznie powiększyć. Obie 
wymienione pozycje dają już 200 
proc. podwyżki w stosunku do 
połowów obecnych.

Nasienna oszczędność — to 
oszczędność na ropie. Przy od­
biorze ryby przez kuter-matkę, 
kutry trałujące będą mogły 
zwiększyć ilość dni pobytu w 
morzu, a tym samym będą mo­
gły wychodzić na dalsze łowis­
ka. Uniknie się również słabej 
jakości ryby, gdyż surowiec bę­
dzie w stanie świeżym dowożo­
ny do portu. Jeden kuter-matka 
będzie mógł obsłużyć 5 par kut­
rów trałujących.

Aby jednak zagwarantować w 
pełni powodzenie nowego syste­
mu, który, jak wykazały próby 
w „Belonie“ i „Froncie Narodo­
wym“ , zdał już egzamin spraw­
ności, należy pomóc inicjatorom, 
gdyż dla zastosowania tego sy­
stemu połowów trzeba jeszcze 
wiele rzeczy ulepszyć i zmienić. 
A więc przede wszystkim trzeba 
przebudować kutry trałujące, w 
których w miejsce luków należy 
urządzić częściowo pomieszcze­
nia na baki do ropy, a częściowo 
pomieszczenie dla załogi, której 
trzeba zapewnić jak najlepsze 
warunki bytowo-socj alne. Na­
stępnie trzeba również zmienić 
organizację pracy rybaków. Na­
leży im zagwarantować, iż za 5 
dni pobytu bez przerwy na mo­
rzu otrzymają 2 pełne dni wypo 
czynku, a w razie przedłużenia 
pobytu na morzu — odpowied­
nio przedłużyć im odpoczynek.

(ao)

K O N K U R S
na najaktywniejszego racjonalizatora

z o r g a n i z o w a ł ’ KLUB T E C H N IK I I R A C J O N A L IZ A C J I R Y B O Ł Ó W S T W A  
M O R S K IE G O  W  G D Y N I

c jonaliza torów . Jako p ro jek t racjona­
liza torsk i uznaw any będzie ty lko  lak i 
pom ysł, k tó ry  znajdzie zastosowanie, 
zaś o nagrodę może ubiegać się racjo­
naliza tor, k tó ry  zg łos ił na jm nie j 3 pro­
je k ty . P ro jekty  m ogą być zgłaszane  
od 1 październ ika do 30 listopada br. 
W  dniu 15 grudnia br. sąd konkurso­
w y ogłosi w y n ik i konkursu, przyzna­
ją c  zw ycięzcom  nagrody. N a  czoło­
w ych m iejscach lis ty  nagród fig u ru ją :  
row er turystyczny m arki „ B a łty k " , ra­
dioodb iorn ik „P io n ie r" , przyborn ik  
kreślarski oraz szereg cennych ks ią ­
żek technicznych.

U d zia ł w  konkursie b io rą  ty lk o  ra­
c jona liza torzy  zrzeszeni w  K lubie.

Z p raw dziw ym  zadowoleniem  notu­
jem y  poważne ożyw ien ie  zainteresow a­
nia ruchem racjonaliza torsk im  w rybo­
łó w stw ie . Jak ju ż  donosiliśm y, w  ry ­
bołów stw ie spółdzielczym  organizuje  
się w  październiku specjalny m iesiąc  
w ynalazczości pracow niczej.

O becnie Klub Technik i i P.acjonali- 
zac jl R ybołów stw a M orskiego zrzesza­
ją c y  racjonaliza torów  z „D a lm oru” , 
„ A r k i”  i Przedsiębiorstw a Budowy U - 
rządzeń Chłodniczych 1 M echan izac ji 
R ybołów stw a M orskiego, rozpisał kon­
kurs na na jaktyw nie jszeg o  racjonaliza­
tora. Konkurs polega na opracowaniu  
najw iększej ilości p ro jek tó w  z dzie­
dzin objętych tem atyką  kw arta ln ą  ra-
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Gdy skończy się sezon śledziowy...
Załogi „Morskiej Woli“ oraz 

szeregu jednostek „Dalmoru“ od 
wielu tygodni pracują bez przer 
wy łowiąc śledzia na Morzu Pół 
nocnym. Starają się one wyko­
nać i przekroczyć plan połowów, 
by dać jak najwięcej potrzebne­
go w Polsce śledzia. Pracują w 
ciężkich warunkach atrnosferycz 
nych podczas panujących obec­
nie licznych sztormów.

Trudy ponoszone przez tych 
rybaków i wysokie zdyscyplino­
wanie w wykonywaniu obowiąz­
ków znajdują na lądzie należyte 
zrozumienie. Warto również za­
początkować słuszną akcję oto­
czenia wyróżniających się załóg 
należytą troską w przygotowa­
niu im odpowiednich warunków 
po powrocie. Należy nadmienić, 
iż załogi będą po sezonie dyspo­
nowały znaczną ilością wolnych 
dni z tytułu pracy w święta na

r -----------------------------

Przodownicy  
w n iech lu jstw ie

Jest w Kołobrzegu kuter 
rybacki „ Kot 27“ , z kierowni­
kiem ob. Stanisławem PAW­
LICKIM. Załoga tej jednost­
ki absolutnie nie troszczy się 
o powierzoną jej opiece włas 
ność społeczną. Panuje tam 
wszechwładne niechlujstwo., 
Na pokładzie w części dziobo 
wej, w beczkach, pomiędzy 
beczkami i połamanymi skrzy 
niami walają się mokre ubra­
nia rybackie, zardzewiałe i 
pogniecione „nietoperze", po­
bite wkładki świateł, nieczyn 
na hydronetka, niezaszeklo- 
wane kotwice, zardzewiałe ło 
paty, tuba głosowa itp. przed 
mioty rybackiego sprzętu. 
Pod skrzyniami i beczkami 
„założona" została hodowla 
robaków •— świadectwo nieza 
chowania najprymitywniej­
szych warunków sanitarnych, 
jak np. spłukiwanie pokładu.

W magazynku służącym do 
przechowywania sieci i inne­
go sprzętu znajduje się wo­
da, w której moczą się sieci 
i logi. W kubryku stoją na­
czynia kuchenne z resztkami 
pożywienia pokrytego pleś­
nią, której warstwa przypo­
mina solidny kożuch wartow­
nika na posterunku w okresie 
ciężkiej zimy.

Postój w porcie z powodu 
sztormu, od 9 do 15 września 
nie został jednak wykorzysta 
ny na doprowadzenie kutra 
do porządku i czystości, jak 
również na naprawę sieci 
elektrycznej. Kuter w dniu 
16. 9. wypłynął na łowisko 
bez żadnego światła.

Jednostka „Kol 27“  wróci­
ła przed miesiącem z kapitał 
nego remontu, a mimo to nie 
ma gdzie zatankować słod­
kiej wody, ponieważ baki są 
nieczynne.

Załoga tego kutra nie wy- 
korihła jeszcze ani razu swo­
jego planu miesięcznego, na­
tomiast wysoko przekroczyła 
niezaplanowane niechlujstwo 

^  Osa.

Sprostowanie
W  poprzednim  numerze „R ybaka  

M o rsk ieg o " w krad ł się p rzykry  choch­
lik  d rukarski. N a  str. 5-ej ty tu ł fe iie -  
ton iku  „Przez oczko s ieci”  w in ien  
brzm ieć: „ D w a  w y j a ś n i e n i a
i j e d e n  k o m e n t a r z " ,  nie zaś 
„D w a  w y jś c ia  i Jeden kom entarz" Jak 
w ydrukow ano, odb iera jąc sens i  w pro ­
w adza jąc  w  b łąd  czyte ln ików .

C hochlik  dostał po uszach, a czy­
te ln ik ó w  przepraszam y.

morzu oraz sporą sumą zarobio­
nych pieniędzy.

W związku z powyższym wy­
daje się celowe, aby przede 
wszystkim „Dalmor“ oraz Za­
rząd Związku Zawodowego Pra 
cowników Żeglugi pomyślały o 
daniu tym załogom możliwości 
należytego odpoczynku oraz mo 
żliwości właściwego i celowego 
wydatkowania zarobków.

Odnośnie pierwszego należar 
loby zapewnić załogom odpo­
wiednią ilość miejsc wczaso­
wych w różnych ośrodkach, aby 
rybacy mogli, stosownie do chę­
ci, wykorzystać wczasy w miej­
scowościach im odpowiadają­
cych, aby nie musieli dopiero 
poszukiwać i tracić cenny swój 
czas na załatwianie m roźnie j­
szych formalności.

Odnośnie drugiego zagadnie­
nia to, aby zabezpieczyć przed 
zdarzającym się nieraz marno­
trawieniem zasłużonych zarob­
ków w pijatykach, zwłaszcza 
biorąc pod uwagę dość znaczną 
ilość młodzieży na naszych stat­
kach, Zarząd Związku w porożu 
mieniu z Funduszem Wczasów 
Pracowniczych lub Orbisem po­
winien pomyśleć o zorganizowa

niu atrakcyjnych podróży po kra 
ju. Nasze załogi (dotyczy to rów 
nież i PMH) z racji warunków 
pracy są w dużej mierze oder­
wane od kraju, spędzają całe 
miesiące na morzu zdała od, oj­
czyzny.

Wycieczka taka, zapewniająca 
wygodne warunki podróży (wa­
gony sypialne, samoloty, auto­
kary itp.), pokazałaby naszym 
ludziom morza, jak pracuje kla­
sa robotnicza w głębi kraju, po­
kazałaby Nową Hutę, Młodzie­
żowy Dom Kultury i Park Kul­
tury w Stalinogrodzie, pokaza­
łaby Nowe Tychy, zapoznałaby 
z warunkami i osiągnięciami na­
szych górników, włókniarzy i 
metalowców, z rozbudową na­
szej Stolicy. Tego rodzaju wy­
cieczka zaznajomiłaby naszych 
ludzi morza z ciekawszymi za­
bytkami kultury, historii i piękna 
naszego kraju. W ten sposób ry­
bacy i marynarze, a zwłaszcza 
młodzież miałaby możność celo 
wego wykorzystania wolnych 
dni oraz celowego zużytkowania 
na'godziwą i atrakcyjną rozryw 
kę zarobionych pieniędzy.

R ybacy da lekom orscy 
chcq słuchać audycji radiowych

B. M. WASZUL

Rybacy dalekomorscy z wielu 
jednostek rybackich zawijających 
do Świnoujścia skarżą się na 
brak kontaktu ze światem i z 
krajem podczas pobytu w mo­
rzu. Gazety do nich nie docho­
dzą, a statki nie są, względnie 
są bardzo słabo zradiofonizo- 
wane.

Na większych nowoczesnych 
naszych jednostkach sprawa ta 
jest już należycie rozwiązana, 
ale załogi wielu jeszcze jedno­
stek odczuwają dotkliwy brak ra 
dia na morzu.

Rybacy uważają, iż rozmiesz­
czenie na pokładach jednostek 
dalekomorskich i w pomieszcze­
niach mieszkalnych załóg głoś­
ników radiowych, rozwiązałoby 
należycie zagadnienie i byłoby 
istotnym wkładem w pracę kul­
turalno-oświatową na statku.

Sądzimy, iż Zarząd Pol. Wych. 
przy Ministerstwie Żeglugi roz­
waży możliwość szybkiej reali­

zacji tych pragnień rybaków. 
Kładziemy to również „na ser­
ce“ właściwej Komisji ZZPZ.

M. EICHELKRAUT 
Świnoujście

Tak, jak beło do przewidzeni- 
go, rewanżowy mecz w Wielkij 
Wsi sę odbył. W niedzelę 20 
września. Starzóków zwaleło sę 
całe auto, aż trzeszczało! Cesz, 
z tech mlodech roscą nowi p ił­
karze. Anton też byl. Jakżebe 
nie? Belo też pórę Wielkowiesa- 
nów.

Odrazu sę zaczęło ostro; bała 
smukala róz pod tę bramkę, a 
róz pod tę. Jednak ju od począt­
ku beło widzec, że Starzóce ma­
ją letką przewagę. Wielko,wiesa- 
nie i tym rażę miele dobregó 
bramkórza. Drech skókól bar-

W  zw iązku  z a rtyku łem  pt. „ O  do­
k ład n ie jszą  kontrolą i lepsze zaopa­
trzenie jednostek , .B ark i" , zamieszczo­
nym w  N r  34 (47), PPiUR „B arka ' ko ­
m unikuje , Że w  sprawie bezszyjko- 
wych b u tli (p ływ akó w ) k ilka kro tn ie  
in te rw en iow ała  u dostawców ju z  od 
roku. Dopiero w  sierpniu br o- 
trzym ano pow ażniejsze dostawy butli 
bezszyjkow ych, które  w ydaw ane są 
w yłą c zn ie  do zbro jen ia sieci.

Jeśli chodzi o rem only Jednostek 
w ykonyw ane przez w arsztaty „B ark i , 
to isto tnie b y ły  one w ykonyw ane n ie­
zbyt dokładn ie. W  w ie lu  Jednak w y-! 
padkach b y ło  to spowodowane brakiem  
kon tro li technicznej. Od dnia 1. 9. ” r - 
w prowadzono ścis łą  kontro lę  technicz­
ną w szystkich w ykonyw anych  prac.

Z ła  napraw a pompy zenzowej b y ła  
spowodowana raczej z w in y  załogi, 
która  n ie  zauw aży ła , że korek  stano­
w ią c y  izo lac ję  ładow ni w ykru sza ł się 
w  jednym  m iejscu, a od łam ki jego  
zapychały  f il tr  umieszczony w  ładow ­
ni. Pracow nicy w arsztatów  nie m ie li 
m ożliw ości zbadania ład o w n i, która  
b y ła  napełniona lodem. Po podstawie­
niu pustego kutra  stw ierdzono faktycz­
n ą  przyczynę z łe j pracy pompy. N a ­
tychm iast izo lac ja  została zabezpieczo­
na i obecnie pompa pracu je bez za­
strzeżeń.

*  *  *
Z w y jaś n ie n ia  G m innej Rady N a ­

rodow ej w  Jastarni na naszą notatkę  
„ O  osadach rybackich słów  k ilk a  —  
Jastarn ia" z nr 34 (47) w yn ik a , że 
w szystkie om aw iane w  notatce niedo­
ciągnięcia i b rak i w  Jastarni spowo­
dowane są tzw . „przyczynam i obiek­
ty w n y m i"  albo brakłem  zainteresow a­
nia ze strony in s ty tu c ji rybackich , jak  
np. Z R M , M U R  i  innych.

U w ażam y jednak, że G R N  Jastarni, 
jako  w ładza terenow a, pow inna w łaś ­
nie pobudzić i  w c iąg n ąć  wspom niane  
instytu cje  do w spółpracy.

Co do chodnika ośw iadczam y, że 
„d la  chcącego nie ma nic trudnego” .

Spraw ie m łodzieżow ej pośw ięcim y  
w  najb liższym  czasie osobny a rty k u ł  

*  *  *

W  odpowiedzi na notatkę z nr 
27 (40) pt. „O  ś w ie tlicy  „K u tra "  w  
D a rło w ie " , PPiUR „K u te r"  w y jaś n ia , 
że rem ont św ie tlicy  b y ł przed łużon y  
z powodu n iedop ilnow ania uzyskania  
w  term inie m ateria łów  i funduszów  
przeznaczonych na ten cel. Obecnie  
jednak rem ont ś w ie tlicy  dobiega k o ń ­
ca. Oddano ju ż  do u żytku  czyte ln ię , 
b ib lio tekę . Poza tym  została o żyw io ­
na działa lność ku lu lura ln o-o św iatow a.

*
W  zw iązku z artyku łem  z nr 33(46) 

pt. „Spacerkiem  po Ś w in o u jśc iu ", PPD 
„D a lm o r" w  bardzo w ie lu  słowach u- 
s iłu je  sw oją  działa lność przedstaw ić  
w  ja k  najbardzie j różow ych kolorach. 
W szystko, co zostało przez nas w ska­
zane w artyku le  jako  godne szczegól­
nej uw agi, k ierow nictw o „D a lm o ru "  
przybrało  w  tej odpowiedzi w  szatki 
b ia łe  i n iew inne. G ładko i n iek łopot- 
liw ie  w yślizgnąw szy się z zarzutów  
„D a lm o r"  w skazuje na szereg trudno­
ści, ja k ie  ma z powodu innych in ­
sty tuc ji, w  których natura ln ie  in te r­
w en iu je , ale bezskutecznie... C iekaw e  
dlaczego? Prawdopodobnie tam te in ­
stytucje odpow iadają  „D a im o ro w i"  po­
dobnie, ja k  „D a lm o r” nam ..., że 
w szystko u nich jest w  porządku, ty l­
ko ... inne In s ty tu c je ...

Tak można b y  in te rw en io w ać bez 
końca.

A le  nie o to nam chodzi! N ie  cho­
dzi nam o b iurokratyczne „o d w a len ie"  
odpowiedzi na k ry ty k ę , ale o w iado­
mość, co zrobiono konkretnego dla 
napraw ienia b łędów , o sam okrytyczne  
podejście do k ry ty k i, a nie o m dłe  
M ajs trow an ie  sytuacji.

K lasycznym  przykładem  mętnego  
u jęc ia  odpowiedzi jest propozycja w y ­
sunięta pod naszym adresem, byśm y  
rybakom  dalekom orskim , pragnącym  
otrzym ać zaliczk i w  Ś w inoujściu, t łu ­
m aczyli, b y  sobie za ło ży li książeczk i 
oszczędnościowe PKO, to będą mogli 
każdego dnia podejm ow ać po 300 z ł. 
Rozsądna rada, co? T y lk o  skąd rybacy  
m a ją  w z iąć  p ien iądze na założenie  
tych książeczek, to ju ż  nie napisa­
liście?...

O czekujem y krótszych, a za to 
bardzie j sam okrytycznych i kon kret­
nych odpowiedzi na przyszłość. Do­
tychczasowe „w ie lo s ło w ie "  jest m ę­
czące i dla W as i  dla nas.

W ładysław  Kosmalski
— p ie rw szy  ry b a k  w  K o łob rzeg u  — 

m arzy  o po w roc ie  na k u te r
Kosmalski — długoletni gór­

nik francuskich kopalń — powró 
cii do kraju w roku 1932, i aż do 
chwili wyzwolenia prowadził ży­
wot bezrobotnego.

Z uśmiechem wspomina pierw 
sze powojenne lata „rybalki“ , 
kiedy to po powrocie z połowów 
musiał ręcznym wózkiem „tas- 
kać“ rybę na targ i szukać na­
bywców.

— Dzisiaj — mówi Kosmalski 
— bezplanowy, niezorganizowa- 
ny handel na własną rękę, przy­
noszący rybakowi niejednokrot­
nie więcej straty, niż zysku, na­
leży już do bezpowrotniej prze­
szłości. Ludzie morza nie mart­
wią się więcej o znalezienie na­
bywcy. Po ciężkiej pracy idą pro 
sto z pokładów na zasłużony od­
poczynek, a o dalszą drogę zło­
wionej ryby, bez względu na jej 
ilość, troszczy się samo państwo 
ludowe. Podobnie troszczy się o 
kutry i ich nowoczesne wyposa­
żenie, a nade wszystko pływają­
ce na tych kutrach załogi.

Brygadzista Kosmalski — 
pierwszy rybak i pierwszy pre­
zes Związku Rybaków Morskich 
w Kołobrzegu, współinicjator bu­
dowy nowoczesnej chłodni — 
marzy o jak najszybszym powro 
cie do pracy na kutrze. Ma na­
dzieję, że złamana w sierpniu 
1950 r. w czasie pracy na kutrze 
„Kol 20“ noga, nie przeszkodzi

mu w jego szlachetnych, god­
nych naśladowania planach i za­
mierzeniach.

Wzorowy brygadzista wagowych w 
„  Barce“ , Władysław KOSMALSKI, 
pionier bazy rybackiej w Kołobrzegu 
(pierwszy rybak, przybyły tu w roku 
1945), pływający początkowo na pro­
wizorycznie urządzonym małym ku­
ter ku haczykowym, ,,Koł 3", obecnym 
„K o t 9 '\

Żóden méster z nieba nie spodl !

dziej jak balai Cësz jednak ro­
bie, kiej potemu bêla wiedno pod 
jego bramką. Nié mógi żódnym 
sposobę sobie dac radë. Choba, « 
że bë ich belo trzech.

Co to jednak znaczy dobry sę 
dza; zeszłym rażę w Starznie to 
sędza lótól jak wiewiórka, a tym 
rażę knópice chcele sędzowi ju 
przenieść jaki stółk. Prówdę 
rzec, Antonowi sę to z pięrsza 
też nie widzalo. Tu grają le trô- 
wa pryskô, a temu sę nie chcało 
wcale z môla rëszëc! Potemu to 
sę poprawi!, ale to pewno temu, 
że sóm sę przestraszy! tëch „go­
lów“ , ktërne sę na bramkę Wiel- 
kowiesanów sëpaië! Jak gród!

Jak Wanożk zdążył spostrzec, 
to ¡w przerwie sportówcowie z 
Wielkij Ws* zaczęle sę nawet 
smukac. A to nie belo dobrze. 
Jak bë to tak bëlo, kiej bë na 
wszëstkiech meczach w ten spo­
sób sę dzało?! Sportówcowie z 
Wielkiej Wsë: takiech, co to ma­
ją chętkę do drapanigo sę po gę­
bie, to musita wësiac do Poczer- 
nina z hôkiem bulwë wëbierac! 
Mają za wiele moce!

Prówda jednak je, że z gosca- 
më to Wielkowiesànie gralë bar­
dzo dobrze. Choc ima w budę 
kapało, le szëmiaio, ale trzymalë 
sę na „sto dwa“ ! Jedno co ima 
brakio to to, że niektërni po po­
łowie coś często innego miele w 
głowie, aniżeli granie. Tak to sę 
przënômni Antóno,wi wëdôwaio. 
Ciekawe je to, że mają oni jesz 
miejszégo grôcza niż Starzôcë;
I jak widzec, to z niego będze 
dobry grócz.

Dowiedzół sę Anton jesz coś 
ciekawego; je to to, że w Wielkij 
Wsi są dwie drużynę. Pierszó i 
drëgô. To smutne je jednak w 
tym, że pierszó drużyna ju tro­
chę obrosła w piórka i temu coś

międze nima nie gro. Pierszó 
drużyna zagôrniô wszëstko do 
sebie, jak to bëio do czëcy, a drë 
gó wlecze sę na kóncu. To, że są 
dregą drużyną nié mó nic do te­
go, żebe ich uważać za gorszëch. 
Żaba też sę nadymała, nadyma­
ła, aż ’pękła.

Że mecz był przegróne, nie je 
żódną smiercą. Terôz le sę za­
brać do robotę i uczëc to, co dru­
żynę inné robią lepiej. Starzóce 
lepiej bronilë, atakowalë, ale u 
Wielżanów też bëlë drëchowie, 
od ktërnëch Starzôcë moglë sę 
czegoś nauczëc. Chocbë le taki 
kopnięce, jak miól ten z „trójką“ 
na krzepce, abo dzewiątka. Żó­
den méster z nieba nie spódi i 
trzeba wiedno ćwiczec. Obie dru­
żynę (pierszą i dregą) dobrze i 
rójwno pomieszać i grac, a grac.

Pod kónc to jesz jedna rzecz: 
Wielżanie też Wanożkowi sę nie 
widzelë. Nie mësli on o tëch, co 
to gralë i sę przëzéralë, ale o 
Wielżanach w ogóle. Boisko bëlo 
pusté! Żódnćgo ze starszëch. 
Czeżbe nie wiedzelë, że mają 
sportowców?! Abo móże ima sę 
nie chce przeńc ten sztëczk dro­
gi? Jeden z gości podsmiół sę i 
rzeki: pewno też przëleplë do 
stołków. Anton jednak mësli, że 
tu mają winę też sami sportów­
cowie. Tak Wielżanie u sebie, 
jak i Starzóce u sebie. Ciekawe, 
czë na ten przykłód Wielkó Wieś 
w ogóle wiedzala, że je mecz?! 
Czë bëlë jakié afisze?! A móże 
bë tak czësto nôpartëch zapro- 
szëc, abo przewieść?! Chocbë le 
na karze.

Jo, jo, z mlodëch jesz coś bę­
dze, ale stôrëch trzeba do mlo- 
dëch przëcëgac. Tedë będze caió 
wieś młodo!

STASZKÓW JAN



Str. 6 R Y B A K  M O R S K I  Nr  40 (53)

Sportowcy „Arki“ prowadzą
w  S pa rta k ia d z ie  p ra c o w n ik ó w  

ry b o łó w s tw a  m orsk iego
Spartakiada pracowników ry­

bołówstwa morskiego przewidzia 
na na okres 8-dniowy uległa 
przedłużeniu. Ułatwiło to pracę 
organizatorom, a jednocześnie 
zespoły piłkarskie kwalifikujące 
się do dalszych rozgrywek miały 
więcej odpoczynku.

Na starcie konkurencji lekko­
atletycznych stanęło ponad 200 
osób z przedsiębiorstw i spół­
dzielni rybackiej w Gdyni. 
Szkoda tylko, że w Spartakiadzie 
bierze udział tak mała ilość 
kobiet.

Dotychczas z programu lekko­
atletycznego odbyły się tylko rzu 
ty mężczyzn — dysk, kula i gra­
nat. W ciągu tego tygodnia prze. 
widziane jest zorganizowanie 
zawodów w torze przeszkód i w 
biegach krótkich.

stanęła w komplecie z dyrekto­
rem swym ob. Włodzimierzem 
KORCHOTEM na czele. Wynik 
3:1 (3:0) by! właściwym odzwier 
ciadleniem przebiegu gry. Bram­
ki dla zwycięzców uzyskali: 
BRUSKI, MALON, SMIERZ- 
CHALSKI, dla pokonanych 
KAWCZ.YNSKI.

Jak już podaliśmy, Spartakia­
da wywołała pewne zaintereso­
wanie wśród pracowników 
przedsiębiorstw i spółdzielni ry ­
bołówstwa morskiego w Gdyni. 
Jest ono jednak zbyt jeszcze nik 
łe w stosunku do właściwych 
potrzeb. Ale o tym pomówimy w 
następnych artykułach.

W dysku pierwsze miejsce za­
ją ł Stefan HELBIN („Arka") 
uzyskując doskonały wynik 36,62 
przed Józefem KASZUBĄ („Dal 
mor“ ) ' 28,80 i Edmundem 
SMIERZCHALSKIM („Arka") 
28,55.

W pchnięciu 
kulą ponownie 
triumfował HEL 
BIN uzyskując 
wynik ll;05. Na 
drugim miejscu 
uplasował się KA 
SZUBA — 9,86
przed Józefem ROŻKIEM („Ar­
ka") 9,20.

W rzucie granatem zwyciężył 
znany piłkarz Kolejarza—„Arki" 
Wies.aw KAWCZYNSKI z wy-* 
nikiem 52,50 przed HELBINEM 
— 50,40 i KASZUBĄ — 50 m.

Zakończono ostatecznie roz­
grywki finałowe w tenisie stoło­
wym. Pierwsze miejsce zajął fa­
woryt Spartakiady w tej konku­
rencji Jerzy KLEINSCHMIDT 
(„Arka") przed Janem KLEIN- 
SCHMIDTEM („Arka"), Janem 
ROGOWSKIM („Arka") i Wła­
dysławem K.ARDASEM („A r­
ka").

Największą niespodzianką roz 
gryWek piłkarskich było zwy­
cięstwo mieszańej reprezentacji 
działów Administracji i Za­
opatrzenia nad reprezentacja­
mi działów Przeładunków i Tran 
sportu. Mecz cieszył się dużym 

zainteresowa­
niem, a oba ze­
społy były gorą­
co dopingowane 
przez swoich ki­
biców składają­
cych się z pra­
cowników tych 
dzia'ów. Druży­
na Administracji

Nasz kalendarz
Z okna naszej redakcji widać 

basen rybacki portu gdyńskiego. 
Pozwala to nam orientować się 
dokładnie w okresach miesiąca. 
W pierwszej dekadzie przy lada 
silniejszym wietrzyku w basenie 
przez cały dzień kołysze się 
mnóstwo jednostek. Jedne przy­
chodzą, drugie wychodzą. Pyka­
ją dostojnie, lub trwają w smęt­
nej zadumie przy nabrzeżach. W 
drugiej dekadzie widać coraz 
mniej kutrów w basenie. W trze­
ciej — nawet przy sztormie — 
w basenie pusto i głucho całymi 
dniami. Nie potrzebujemy pa­
trzeć na kalendarz: wiemy, że 
zbliża się wypłata.

A. Skot.

W najbliższych tygodrrach ukończo 
ny będzie na granicy Orłowa i Re- 
dłowa hotel robotniczy dla kobiet za 
trudnionych w przetwórniach rybo­
łówstwa morskiego. Warto by już za­
interesować się, by kobieJy te, w no­
wych idealnych warunkach zamiesz­
kania miały możność w pełni korzy­
stać ze swego odpoczynku. Warto 
więc zainteresować się zagadnień ami 
kul ury fizycznej tym bardziej, że zde 
cydowana większość tych kobiet po­
chodzących ze wsi mało albo wcale 
nie interesowała się dotychczas spra­
wami sportu.

II

GDY kuter „Nurek“  już był 
za górą, Andrfcej zwołał 
swoich chłopców. Wkrótce 

„Jastrząb“ zawrócił na redzie 
kierując się do Żółtego Rogu.

Kiedy przez lornetkę obserwo­
wał horyzont, zastanawiał się 
nad swoim postępowaniem.

Jeszcze może powiedzieć, że 
otrzymał informację służby lot­
niczej o pojawieniu się całego 
stada ryb w okolicy Żółtego Ro­
gu. Może też powiedzieć, że wy 
bierał się do Sowiego Przyląd­
ka, gdzie przed kilkoma dniami 
były bardzo wydajne połowy. 
Krótka rozmowa radiotelefonem 
naprawi wszystko. Skoro jednak 
Buria już' popłynął... Zresztą na 
morzu wszystko może się zda­
rzyć.

Mogło być i tak, że do Burii 
przyczepi się pięć, sześć swoich 
i obcych kutrów. Za nim stale 
wlecze się długi ogon rybaków, 
przekonanych o tym, że dokąd­
kolwiek popłynie Buria, połów 
zawsze mu się udaje. Tym go­
rzej dla nich, a lepiej dla An­
drzeja. ON przywiezie pełną ła­
downię ryb. O NIM będą mó­
wić, a zapomną o tym, jak było 
istotnie. Ci, którzy potrzebują 
przewodników, niech wiedzą, że 
nie tylko sam Buria jest dobrym 
rybakiem.

Uspokoiwszy się, Andrzej za­
czął myśleć o Toni.

A gdy wićczorem „Jastrząb“ 
przybijał do zakładów rybnych 
pełen śledzia i innej ryby nie 
tylko w ładowni, lecz także na 
pokładzie, Andrzej myślał znów 
o Toni. Nie było jej przy wadze. 
Andrzejowi zrobiło się przykro, 
że jej nie zastał. Jednak cieszył 
się na myśl, że ona w tej chwi-

Czyielnicy i prenumeratorzy 
prasy radzieckie!

Zawiadamiamy, że można już wznowić prenumeratę prasy 
radzieckiej na rok 1954.

Prasę radziecką, w bogatym wyborze, zaprenumerować 
można u kolportera zakładowego w zakładzie pracy, u listo­
nosza, w najbliższej placówce PPK „Ruch“ lub w najbliż­
szym urzędzie pocztowym.

Czytelnictwo prasy radzieckiej pomaga nam w życiu i pra­
cy codziennej.

Wydział Oznakowania Nawigacyjne 
go GUM podał w dn‘u 23 września 
wiadomość o zmianach w oznako­
waniu nawigacyjnym na rzece Odrze. 
Tak więc w porcie szczecińskim przy 
Nabrzeżu Kołobrzeskim wyłożono nad 
nieokreślonym wrakiem w odnodze 
Odry, łączącej ją z rzeką Parnicą pła 
wę wrakową na poz gg. 530 25‘ 17“  N 
i 140 33‘ 36“  E. Głębokość nad wra­
kiem — 1,4 m. przy wraku — 4,5 m. 
Przestrzeń niebezpieczna znajduje się 
na wschód od tej pławy talerzowej 
koloru zielonego.

Również na obszarze szczecińskiego 
portu w poblżu północnego brzegu 
środkowego odcinka rzeki Duńczycy 
wyłożono talerzową pławę wrakową 
koloru zielonego na poz. gg. 530 25‘ 
41“  N i 140 35* 22“  E sygnalizującą 
nieokreślony wrak. Głębokość w po­
bliżu wraku — 6 m, przestrzeń niebez 
pieczna zaś znajduje s:ę mędzy pła­
wą, a północnym brzegiem Duńczycy.

W GPnkach przy Nabrzeżu Gocł. w 
skim —• oznakowano pławą wrakową

Dlatego też należy wyJyczyć miej­
sce na boiska do siatkówki i koszy­
kówki przylegające do hotelu, jak rów 
nież zaplanować stół do tenisa sto­
łowego i nieco sprzętu spor'owego. 
Wdzięczne pole ma tu koło sportowe 
Kolejarza przy ,,Arce" , które ma obo 
wiązek roz'oczenia opieki nad swy­
mi pracownikami. Również rada okrę 
gowa Kolejarza w Gdańsku powinna 
dołożyć więcej troski i uwagi zagad­
nieniom spopularyzowania wychowa­
nia f zycznego i sportu wśród pracow 
ników rybołówstwa morskiego.

(as)

również talerzową, koloru zielonego’ 
przewróconą dalbę, częściowo wysta­
jącą z wody na poz. gg. 530 29* 03“  N i 
140 37‘ 01“  E. Głębokość przy wraku 
wynosi 5 m., a przestrzeń niebez­
pieczna znajduje się między pławą a 
Nabrzeżem Gocławskim.

Również w Glinkach w odległości 
ok. 100 m. na SSW od połudrT owego 
cypla wyspy Czaiczei na poz. gg. 
530 29* 15“  N i 140 37* 05“  E zamienio­
no dotychczasowe dwie wrakowe pła 
wy talerzowe jedną nieświecącą sfoż 
kową koloru z!elonego ze znakiem 
szczytowym ,,dwa stożki wierzchoł­
kami do siebie“ . Pława ta w dalszym 
ciągu sygnalizuje wrak całkowicie za­
topionej motorówki. Głębokość nad 
wrakiem —- 6 m, przy wraku — 8 m. 
Wchodząc więc na tor boczny a wy­
chodząc zeń należy przechodzić na 
zachód od pławy.

Na Zatoce Pomorskiej w Kanale Pia 
stowskim w odległości ok. 4 kabli na 
SE od zakrętu Paprotno na poz. gg. 
530 50* 38“  N i 140 17* 33“  E wyłożono 
pławę wrakową dla zasygnalizowania 
przeszkody nawigacyjnej w odległości 
okv 20 m. od brzegu kanału na głębo­
kości 3,5 rn. głębokość obok przeszko 
dy wynosi 7 m, a przestrzeń niebez- 
p eczna znajdułe się pomiędzy pławą, 
a zachodnim brzegiem kanału.

W Świnoujściu na redzie przy wra­
ku wyłożono świetlną pławę wrako­
wą koloru zielonego ze znakiem 
szczytowym „dwa stożki wierzchoł­
kami do siebie“  na poz. gg. 53057*27“
N i 140.17*22“  E. Pława ma światło 
zielone, o błysku 0,5 s. i przerwie 
4,0 s.

D. Holendra

li prasuje sukienkę, czesze swo­
je ciemne, pachnące włosy, wy­
bierając się do kamienia, gdzie 
mieli się spotkać.

— Hej, niewiasty, odbierajcie 
rybkę! — wesoło zawołał do 
dziewcząt.

Ale dziewczęta milczały. Z 
boku na redzie widać było po­
wracające kutry. Andrzej rozpo 
znał na przedzie sylwetkę „Nur­
ka“ . Co to, czy wraca pusty, czy 
może już rozładowany?... Zresz­
tą to nie jego sprawa.

Przy nabrzeżu stał przewodni 
czący spółdzielni Karpow. An­
drzej podszedł do niego:

— Rybkę przywiozłem.
— Obcą? — pyta Karpow, pa­

trząc na niego zmrużonymi o- 
czami.

Andrzej zawrócił ze strachem. 
Dlaczego obcą? Przecież to on 
znalazł rybę za Żółtym Rogiem. 
Co prawda, wystaczyłoby jej 
dla wszystkich, ale... Co mogą 
jemu zrobić? Od tej chwili krą­
ży w głowie Andrzeja tylko ta 
jedna myśl. No nic, głupstwo!

Rozpinając powoli oblepio­
ną łuskami watówkę, powoli 
opuścił nabrzeże. Dozorca przy 
bramie odwrócił się od niego. 
Trzy dziewczęta z zakładów ryb 
nych również patrzyły w inną 
stronę.

„Nic nie mogą zrobić, nic!“  — 
myślał dalej Andrzej i uśmie­
chał się zwycięsko.

Dwaj spotkani na ulicy kole­
dzy zmieszali się i nie odpowie­
dzieli na jego pozdrowienie. 
Niech ich diabli wezmą! Ale gdy 
doszło do jego u s ł u  umyślnie 
głośno wypowiedziane zdanie, 
że stary Buria, bodajże w ca­
łym życiu po raz pierwszy po­
wrócił z połowu z pustą ładow­
nią, i gdy inżynier zakładów ryb 
nych, zauważywszy Andrzeja, z 
potępiającym wyrazem twarzy 
kiwa' głową, Andrzej zrozumiał, 
że idzie tam, dokąd mu teraz iść 
nie wolno.

A sitedł do domu... do matki, 
która trzy lata temu uprosiła 
Burię, by Andrzeja wziął do 
swojej brygady.

REDAKCJI
MICHAŁ E1CHELKRAUT —  ŚWI­

NOUJŚCIE. — Nadesłaną przez Was 
korespondencję n iewątp liw i wykorzy 
stamy w jednym z naszych numerów 
po uprzednim jej sprawdzeniu.

Cieszymy się bardzo, że wyraziliście 
chęć współpracy z nami jako kores­
pondent. W związku z tym wysyłamy 
Wam pocztą ankietę dla koresponden 
ta, którą prosimy czytelnie wypełnić 
i przesłać na adres naszej redakcji. 
Nadmieniamy, że korespondencje nad 
syłane powinny być opracowywane w 
formie krótkich zwięzłych notatek i 
muszą to być wiadomości konkretne. 
Oczekujemy na dalsze korespon­
dencje.

RADA MIEJSCOWA PPiUR „ BAR­
KA“  —  DARŁOWO. — W odpowiedzi 
na Wasze pismo w sprawie przesła­
nia Wam 2 egzemplarzy ..Rybaka 
Morskiego“  nr 23 i 30 donosimy, że 
Redakcja nasza nie posiada numerów 
zapasowych. Prosimy w tej sprawie 
zwrócić się do Wydawnictw Komuni­
kacyjnych — Dział Zbytu. Gdańsk- 
Wrzeszcz, Al. Wojska Polskiego 13, 
zaznaczając o jakie numery Wam 
chodzi.

MAKSYMILIAN KENIC -  SZCZYT­
NO. — Piszecie, że chcielibyście pra­
cować w rybołówstwie i zapytujecie, 
jakie potrzebne są kwaPfikacje. Cen­
tralny Zarząd Rybołówstwa Morsk;e- 
go prowadzi cały szereg kursów dla 
osób pragnących pracować w rybo­
łówstwie morskim. O informacje w 
sprawie tych kursów zwróćcie się do 
Dz ału Kadr PPiUR ,,Arka“  w Gdyni, 
ul. Waszyngtona 34, załączając do 
podania 2 życiorysy, poświadczenie 
obywatelstwa i metrykę urodzenia.

Radzimy Wam zaprenumerować ,,Ry 
baka Morskiego“ , w którym od czasu 
do czasu informujemy czytelników o 
mających się odbyć kursach.

OB. G. K- —  HEL. — Z nadesła­
nych materiałów nie skorzystamy, 
gdyż otrzymaliśmy je zbyt późno. 
Prosimy o nadesłanie nam dodatko­
wych informacji jak przebiegała we 
wrześniu realizacja planu przez ryba­
ków helsk’ej bazy ,,Arki" i czy wy­
różniający się nadal utrzymują to 
samo tempo pracy.

Przesyłamy Wam serdeczne pozdro 
wienia i oczekujemy na dalsze ma­
towały z terenu Waszego zakładu 
pracy.

OB. Z. MALINOWSKI -  GDYNIA. 
— W sprawie Waszej interweruujemy. 
O wyniku załatwienia powiadomimy 
Was listownie. Prosimy o dalsze nad­
s y ła n i spostrzeżeń i uwag, dotyczą­
cych Waszego zakładu pracy.

Łączymy serdeczne pozdrowienia.

Zawrócił, kierując się na ko­
niec wsi, dokąd miała przyjść 
Tonią.

Uciekać! Jedno pragnienie o- 
garnia Andrzeja. Uciekać! Ale 
dokąd ma uciekać od ukochane 
go morza? Czy Tonią zechce 
pójść razem z nim? A jeżeli 1 
ona go potępiła?...

Andrzej przykrywa twarz rę­
kami. Ręce i twarz są pokryte 
łuskami, które przylepiły się jak 
ślad dokonanego przestępstwa.

Siedzi na kamieniu godzinę, 
dwie, a Toni jak nie ma tak nie 
ma. Gasną światła na kutrach, 
na morzu pustoszeje. Zgasły 
także blaski księżyca na redzie, 
jakby zdmuchnął je wiatr. Za­
częło świtać. A on dalej siedział 
sam jeden na gołym kamieniu 
przy starej ścieżce.

Opracował na podstawie „Ogońka" 

H. S.
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